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Przebłyski zamętu pojęć.
(-tł-) Żołnierz 4 pp. został podobno skrzywdzo­

nym przez lekarza pułkowego, który nie rozpo­
znał jego choroby; poseł Hofer został niegrze­
cznie przyjętym przez adyutanta pułkowego; 
parlament skutkiem wniosku posła Hofera zajął 
■ię zajściem, przyznał nawet wnioskowi nagłość, 
dając tem samem słusznie wyraz przekonaniu, iż 
władza wojskowa nie ma prawa lekceważyć 
posłów. Dotychczas nic specyalnie zasługującego 
na uwagę.

Ale dalej. Dodatkowy wniosek posła W olfa, 
i i  pułkownik winien przeprosić posła Hofera, a 
w jego osobie i parlament, znalazł również 
większość parlamentu. K oło polskie nie głosowa­
ło za tym dodatkowym wnioskiem, albowiem 
uważało, iż ciało prawodawcze nie powinno 
wkraczać w kompetencyę władzy wykonawczej, 
która przysługuje koronie i jej odpowiedzialnemu 
rządowi.

Z  pewnością Koło polskie dba o godność 
parlamentu więcej, niż niejeden z tych posłów, 
co głosowali za wnioskiem p. Wolfa. Z pewno­
ścią nie pochwala ono ani lekkomyślnego obcho­
dzenia się z chorymi żołnierzami, ani niegrzecz­
nego zachowania się jakiejkolwiek władzy wobec 
posła. Zna ono jednak granice prawne i nia 
może się zgodzić na ich dowolne przekraczanie.

P.*dstawą państwa konstytucyjnego są usta­
wy. Nie powinno ulegać żadnej wątpliwości, że 
nadzór konstytucyjny ciał reprezentacyjnych nie 
może sięgać aż do wydawania szczegółowych 
poleceń w ładzom ; one są wobec korony i wobec 
ciał parlamentarnych odpowiedzialnemi. Parla­
ment może interpelować, nad odpowiedzią mini­
stra przeprowadzić dyskusyę i uznać odpowiedź 
za niedostateczną; może w dalszym ciągu mini­
strowi odmówić budżetu, a ostatecznie nawet 
postawić go w stan oskarżenia, jeżeli uważa, iż 
minister toleruje u swych podwładnych czyny 
karygodne. Nie można zatem twierdzić, jakoby 
parlament musiał z konieczności wkraczać w za­
kres działania egzekutywy. Nawet brak osobnej 
ustawy o odpowiedzialności ministrów wspól­
nych nie wytwarza luki; gdyż za pośrednictwem 
delegacyj może parlament wywołać odmówienie 
ministrowi wojny budżetu i zmusić go do prze­
konania swych podwładnych o konieczności sza­
cunku względem posłów.

Czyżby tego owa większość, która uchwaliła 
wniosek, nie wiedziała ? Tego chyba nikt nie 
przypuści. Ale widocznem jesi co innego. Oto 
p o j a w i a  s i ę  n a  h o r y z o n c i e  p o ­
w s z e c h n e  g ł o s o w a n i e ,  a z niem k o­
nieczność apelowania do mas, którym nie można 
tłómaczyć kompetencyi parlamentu. Wszak w te 
masy wpojono przekonanie, że powszechne gło­
sowanie n im pełną władzę; powiedziano im, 
że wtedy rozpocznie się nowa epoka itd. Tym 
masom już dziś schlebiać, już dziś służyć trzeba, 
aby zdobyć ich zaufanie. A zdobywa się je  nie 
stety łatwiej wystąpieniami błyskotliwemi, niż 
poważną pracą. Większość nie śmiała oprzeć się 
tak popularnemu wystąpieniu, bo nie chciała się 
“ urazić na niepopularność. Łatwiej dla popu­

larności wprowadzać zamęt w pojęcia prawno- 
publiczne, niż głosem rozważnym ściągać na sie­
bie gromy trybunów ludowych.

Fakt sam przez się może drobny. Nieza­
wodnie nie wzruszy on podwalin życia pań­
stwowego. Jest on jednak symptomem przygotowu­
jącego się zamętu pojęć i ewentualnego obniże­
nia poziomu prawnego, dla poklasku sfer, które 
najłatwiej takimi sposobami zjednywać można. 
O tem dziś mało kto w tem państwie myśli, naj­
mniej ci, którzy najwięcej do tego mieliby po 
wodu.

Społeczeństwo, którego interesy my repre­
zentujemy, nie obawia się kontroli nawet niele­
galnej i jakkolwiek nie jest bynajmniej przekona- 
nem o dobrodziejstwach powszechnego głosowa­
nia, to znajdzie ono w sobie siły dla oparcia się 
szkodliwym wynikom reformy, oraz dla legalnego 
wyzyskania zmian. Nas więc tylko pośrednio 
obchodzić mogą takie objawy zamętu. Bezpośre­
dnio będzie się z nimi borykał — rząd. Schlebia 
on sobie, że forsowaniem reformy pozyska masy; 
zapomina, że w licytaeyi o popularność zostanie 
prześcigniętym. Parlament powszechnego głoso­
wania, złożony z posłów zawisłych od mas, pod­
da się hasłom z dołu idącym, które niekonie­
cznie będą dla rządu i dla sił państwa pożyte­
cznemu

Parlamentaryzm austryacki nie odzaczał się 
nigdy zbytnią siłą. Zwolennicy fanatyczni po­
wszechnego głosowania sądzą, że reforma wzmo 
cni siłę parlamentaryzmu. Może być, że wpro­
wadzi żywioły, które wystąpią energiczniej prze­
ciw  rządowi; może część siły, która się zużywa 
obecnie na walki między stronnictwami, zostanie 
obróconą przeciw rządowi, a zwłaszcza przeciw 
zawsze i wszędzie niepopularnym instytucyom, 
jakiemi są podatki i wojsko. Ale zachodzić musi 
uzasadniona obawa, że ten rodzaj siły, oraz przy­
tłumienie głosu stronnietw zachowawczych, wpły­
nie na spaczenie pojęć. Masy nie odróżniają kom- 
petencyj, są bowiem z natury skłonne do uogól­
niania zakresu swej władzy. Jeżeli już dziś, pod 
wrażeniem zbliżającej się nowej ery, objawia się 
coś podobnego, to można sobie dalszy postęp na 
tej drodze łatwo wyobrazić.

W  tych warunkach wniosek posła Starzyń­
skiego nabiera znaczenia konieczności. Nie ma 
bowiem najmniejszej gwarancyi, by przyszły par­
lament uszanował należycie kompetencyę sejmów. 
Pozostawiając rządowi rozważanie skutków re­
formy dla państwa, skutków, które w mowach 
swych wszechstronnie wyświetlań Leon hr. Pi- 
niński w izbie panów, a Wojciech hr. Dziedu- 
szycki, Dawid Abrahamowicz, Stan. Starzyński, 
Włodzimierz Kozłowski itd. w izbie i w K o le —  
muszą posłowie nasi starać się przynajmniej o to, 
aby i n t e r e s y  k r a j u  i j e g o  a u t o n o ­
m i a  n i e  d o z n a ł y  s z k o d y  p o w a ­
ż n e j .  _______

Rokowania ugodowe.
W iedeń, 19 września.

W czoraj rozpoczęły się konfereneye austrya- 
ckich i węgierskich referentów ministeryalnych 
w sprawie ugody. W e wszystkich komunikatach 
urzędowych i wiadomościach inspirowanych za­
strzeżono niemal ostentacyjnie, że konfereneye 
nie zajmą się merytorycznem rozpatrzeniem za- 
wikłanej materyi, ale że będą jeno przygotowa­
niem materyałów dla przyszłych rokowań mini­
steryalnych. Obrady komitetu referentów będą 
zatem wstępem do wstępnych negocyacyj. Już z 
tych zewnętrznych objawów wyrobić sobie można 
pojęcie o  tem, aa jaką metę pertraktacye ugodo­
we są obliczone. W obec takich dyspozycyj 
trudno nie uwierzyć w przepowiednię, jaką ko­

respondent Wasz usłyszał w rozmowie z wysokim 
urzędnikiem ministeryalnym. Na zapytanie : jakie 

“on , wtajemniczony dokładnie w poszczególne 
fazy rokowań ugodowych, począwszy od K órbe- 
ra, stawia horoskopy rozpocząć się mającym 
konfereneyom, odpowiedział z gorżkim uśmie­
chem :

-  Och, skończy się zapewne tak, jak w 
ostatnich czasach wszystkie doniosłe akcye pań 
stwowe. Będziemy konferowali do roku 1907 — 
a następnie, ulegając woli najwyższej, obie stro­
ny zgodzą się na jednoroczne prowizoryczne prze­
dłużenie istniejącego stanu.

W  istocie chaos w pojęciach stosunku 
prawno-państwowego obe* połów monarchii, jako 
też o obowiązujących obecnie ustawach wzmaga 
się z dniem każdym. Na dowód wystarczy sobie 
uprzytomnić w najgłówniejszych rysach wybitne 
fazy rokowań ugodowych.

Po zawarciu układu pomiędzy BanfFym 
a hr. Badenim postawiono względem Austryi tezę 
polityczną, że gabinet austryacki zlekceważył 
interesy ekonomiczne i polityczne tej części mo­
narchii i wydał je  na łup Węgrom. Twierdzenie 
to, podniesione w prasie wiedeńskiej ze wzglę­
dów niemiecko-nacyonalistycznej agitacyi, powta­
rzano następnie bezmyślnie na zgromadzeniach 
i niebawem przesycono niem całą atmosferę po­
lityczną w Austryi.

Zdawałoby się, że Węgrzy, osiągnąwszy od 
„lekkomt ślnego“ gabinetu austryackiego tak ko­
rzystne warunki ugodowe — warunki, dozwala­
jące im zagarnąć wszystkie korzyści materyalne, 
jakie przy zawarciu ugody wogóle były możliwe, 
trzymać się będą tego paktu oburącz i że żadna 
siła nie zdoła ich tych korzyści pozbawić. Stało 
się inaczej.

Nastała era opatrznościowego męża dr. 
Kórbera. Pomiędzy błyskotliwemi hasłami, na 
jakich ten mąż stanu system swój oparł, było 
najefektowniejszem: niezbędność naprawy wa­
dliwości i niedomagać postanowień ugodowych, 
zawartych pomiędzy Badenim a BanfFym. Trzeba 
przeprowadzić rewizyę tej ugody, — trzeba 
Austryi zwrócić, co  się Austryi słusznie należy! — 
rozbrzmiewało hasło, a potężny chór chwalców 
kórberowskiego systemu wtórował z aplauzem : 
rewizyi nam potrzeba, precz z ugodą bade- 
niowską 1

Przyszedł wreszcie do skutku pakt, zawarty 
pomiędzy dr. Koerberetn a Szellem, pakt, który 
naprawić miał wszystkie krzywdy, wyrządzone 
Austryi przez zawarcie ugody z Banffym. I  o 
d ziw o! Węgrzy, ci chciwi, przebiegli Węgrzy, 
ugody zdradzającej interesy Austryi na ich ko­
rzyść, pozbyli się z lekkiem sercem.

Obecnie zaś, gdy idzie o rewizyę tej n i e- 
k o r z y s t n e j  dla nich ugody, z trudem i 
mozołem przez Koerbera wywalczonej, tej ugo­
dy, mieszczącej w sobie dla Austryi niezliczone 
korzyści, cały koalicyjny gabinet szowinistyczny 
węgierski broni swych ustaw swemi piersiami i 
do zmiany ich nie chce dopuścić. Dopiero wła­
śnie minister Andrassy na zgromadzeniu w K o ­
szycach wśród grzmiących aplauzów słuchaczy 
uznał, że ugoda Koerbera z Szellem uie może 
być zmienioną, że ona stanowi minimum korzy­
ści, przez Węgrów wymaganych.

To jest tylko jeden typowy przykład zamię- 
szania pojęć w tej materyi, a takich jest sporo. 
W czorajszą konferencyę prasa, jak zwykle, przy­
witała wynurzeniami, wypowiadającemi wojnę 
Węgrom. Powodzenie tej taktyki wydaje nam 
się co  najmniej wątpliwem. Bo przy całem uzna­
waniu zasady zapełnej niezawisłości obu połów 
monarchii, trudno uznać właściwość wytaczania 
wszystkich dział państwa już przy rozpoczęciu 
się negocyacyj.

O widokach rokowań mówić dziś byłoby 
przedwczesnem, skoro same przygotowawcze kro­
ki tyle kosztują zachodu.

Dziś rzeczy tak stoją, że W ęgrzy ledwie do 
r. 1917 w sojuszu z Austryą wytrzymać zdołają, 
podczas gdy Austrya do jak najtrwalszej dąży 
ugody. Czy w takich warunkach rokowania mogą 
iść gładko ? ... ( -  i.)

Jul. Andrassy przed wyborcami.
Onegdaj zdawał w K oszycach sprawozda­

nie poselskie węgierski minister spraw wewn. hr. 
Juliusz Andrassy. Na wstępie oświadczył, że 
podczas przesilenia usiłował doprowadzić do zu­
pełnej zgodności między koroną a narodem, co  się 
nie całkiem powiodło, gdyż sprawa wojskowa, 
źródło owego przesilenia, nie została rdzennie 
załatwioną. Obie strony obstają z powodów psy­
chologicznych przy swoich zapatrywaniach, ale 
bolesna ostra walka na razie ustała. Pierwszem 
tedy, najważniejszem i najżywotniejszem zada­
niem rządu jest, tę zgodność, której przyszłość 
nie dała, przygotować w przyszłości, a oraz za­
jąć się reformami w tym okresie przejściowym, 
.aby wzmocnić państwo węgierskie.

W szeregu pierwszych zadań w tym wzglę 
dzie konieczność narzuciła nam — mówił mi­
nister — sprawę ugody z Austryą. Sprawa to 
trudna. Minister - prezydent Wekerle kilkakroc 
wyłożył ją w parlamencie węgierskim. W  szcze­
góły nie wchodzę, tylko wskażę na dwa główne 
punkty, którymi się rząd kieruje: 1) nie zawrze­
my z Austryą żadnego przymierza tylko zamiast 
niego traktat; 2) traktat ten musi być conajmniej 
tak dobry, jak ugoda Szellowsko-Kórberowska.

Jest to minimum, od którego rząd odstąpić 
nie może, raz dlatego, że mu tak przekonanie 
nakazuje, a powtóre dlatego, iż wie, że naród 
nie poszedłby za nim, gdyby zaprzepaszczał inte­
resy ojczyzny. Rząd węgierski będąc rzeczywi­
ście parlamentarnym i całą siłę swoją czerpiąc 
z narodu, nie może stawać w przeciwieństwie 
do narodu

Ozy ugoda z Austryą do skutku przyjdzie, 
to wielkie pytanie — mówił dalej minister. — 
Wszelako jeżeli i w Austryi także kierować się 
będą głosem interesu, to w takim razie nie wol- 
noby było wątpić, powszechnie bowiem wiado 
mo, źe przez ten czas, na który związany jest 
stosunek ekonomiczny obu. państw do zagranicy, 
rozumnie rzecz biorąc, żadna inna polityka nie 
jest możliwą, jak tylko utrzymanie ugody

Przechodząc dalej do reform wewnętrznych, 
podniósł hr. Andrassy, że w Węgrzech centra 
lizacya jest zbyt wielką, władza rządowa jest 
przemożną, zaczem za mało jest instytucyj i lu­
dzi samodzielnych. Następnie omawiając reformę 
wyborczą, zaznaczył minister, że rząd nią się 
zajmie, gdyż jednym z warunków utworzenia 
rządu teraźniejszego była reforma wyborcza, na 
powszechnem prawie głosowania oparta. .P rzy­
rzeczenie to spełaimy — mówił hr. Andrassy — 
a jeżeli rząd już na tej sesyi z odnośnym pro­
jektem nie wystąpił, to dlatćgo, że waga rzeczy 
nie polega na tem, czy o j e d e n  m i e s i ą c  
w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j  r e f o r m a  
w y b o r c z a  b ę d z i e  p r z e p r o w a d z o ­
ną,  a l e  w t e m ,  a b y  p r o j e k t  b y ł  g r u n -  
t o w n y  i o d p o w i e d n i  Na to zaś potrze­
ba cza3u, już dlatego, że potrzeba obmyśleć in­
ny rozkład okręgów wyborczych, a rozkład ten 
musi być tak urządzony, aby się nie zatarł cha­
rakter Węgier historyczny.“

Minister węgierski w ten sposób ocenia 
sprawę reformy wyborczej, w Austryi zaś słyszy 
się jeno wołanie: Jaka będzie ta nowa ustawa, 
to mniejsza, byle była jak najrychlej, byle za­
łatwiono ją do końca roku, tak, jakby bez jej 
wprowadzenia Austrya miała się już w styczniu 
rp. rozpaść!

Listy z Warszawy.
W arszawa 18 września. 

(Popłoch wśród żydów. — Reakcja przeciw człon­
kom Buodu. —  Zamach na przewodniczącego war­
szawskiego eądu wojennego. —  Trepów. — Rewizye.)

Wśród żydów warszawskich, łódzkich i 
innych trwa ciągle popłoch i obawa przed po­
gromami. W obec spodziewanego pogromu w 
Warszawie zapadło w kołach żydowskich posta­
nowienie rozpaczliwej obrony w rasie, gdyby 
wojsko pogrom rozpoczęło. W takim razie mo- 
żnaby liczyć na pewno, że całą dzielnicę żydow­
ską zbombardowanoby armatami. Bo prawdą 
jest, że trzy, czy cztery domy w Siedlcach arma­
tami zburzono — nie kartaczownicami, jak u- 
trzymują koniecznie „komunikaty* urzędowe, 
chcąc zmniejszyć rozmiary zbrodni siedleckiej.

świadczą o tem między innemi fotograficzne 
zdjęcia, dokonywane na miejscu, a wykazujące 
najoczywiściej działalność armat. W śród umiar­
kowanych kół żydowskich zapanowała silna re- 
akcya przeciw bundzistom i innym socjalistom , 
właściwie terrorystom żydowskim, którym przy­
pisują teraz winę pogromów. Szkoda, że zwrot 
ten nastąpił tak późno. Fakt to niezbity, że ter­
ror rewolucyjny jest w przeważnej części ini- 
cyatywą żydowskich komitetów, chociaż u nas, 
oraz na Litwie i Rusi, posługują się często 
rękoma polskich robotników, wciągniętych do 
partyi bojowej.

Ranny we wczorajszym zamachu gen. Do­
roszewski, był. jak wiadomo, przewodniczącym 
w warszawskim sądzie wojennych. Rana jest 
lekką. Uratował go dorożkarz, który natychmiast 
po pierwszym strzale zaciął konie i pospieszył 
w ul. Bracką czemu przypisać należy niecelaość 
dalszych strzałów ze strony sprawców zamachu. 
Pomimo to aresztowano dorożkarza, widocznie 
jak najniewiniejszego. Generał był skazany na 
śm<erć już od dawna.

Pomimo licznych pogłosek o otruciu gen. 
Trepowa, zasztyletowaniu go, o tem, że trup 
jego leżał już od czterech dui w mieszkaniu itd., 
zdaje się być rzeczą pewną, że generał zmarł 
śmiercią naturalną, skutkiem wady serca, na co 
cierpiał od dawna.

Masowe rewizye, aresztowania i różne inne 
środki, dotykające spokojnych obywateli, chwilowo 
ustały. Rabunki natomiast i złodziejstwa trwąją 
w dalszym ciągu bez przeszkody.

Michał.

Korespondencye.
San Sebastian 16 września.

(Sezon w Pirenejach. — San Sebastian w blasku 
monarszym. — Walki byków. — Dziwne objawy 
zapału. — Hiszpański „sans gene*. — Fałszywy 
purytanizm angielski. — Pielgrzymi w Lourdes. —  
„Brancardiers*. — Życie w Lucbon. — Sztuka a 

natura.)
I w Pirenejach ma się już wielki sezon ku 

końcowi. Życie letników w San Sebastian, Biar­
ritz i Luchon było w tym roku niezwykle oży­
wione, pełne blasku i okazałości. W  San Seba­
stian bawił dwór hiszpański, a przedewszystkiem 
młoda para królewska. To też hotele i wille za ­
pełniły pierwsze rody hiszpańskie i brały udział 
w przyjęciach na zamku Miramąre. W  Luchon 
zebrała się śmietanka towarzystwa fraągpakińgo, 
a w Biarritz, tej „Nizzy letniej*, jak zwykle, 
międzynarodowy świat elegancki. Inne cele spro­
wadziły tego lata setki tysięcy osób do pobli­
skiego Lourdes. Tam u stóp cudownej statuy 
Madonny kajali się pobożni pielgrzymi, a Fran­
cy a teraz tak bardzo modłów i łaski Bożej po­
trzebuje...

W  San Sebastian przebywają latem prze­
ważnie Hiszpanie. To też na swój sposób koń­
czą „wielki sezon8. Gzem dla Nizzy ostatki kar­
nawału i walki kwiatowe, tem są dla tej miej­
scowości walki... byków, Bohaterami dnia są te­
raz „banderikeros*, „toreros*,* „matadores* — 
zwłaszcza ci ostatni. K to nie widział owej bar­
barzyńskiej zabawy za Pirenejami, nie może so­
bie wyobrazić entuzyazmu, z jakim po przedsta­
wieniu „matadores- przez widzów bywają że­
gnam Nieludzkim niemal wrzaskom szału rado­
ści nie ma końca. W  powietrzu unoszą się... 
trzewiki, które prawie zawsze ciskają piękne 
rączki.

Co prawda, nie wszystkie podobne są do 
zgrabnego pantofelka kopciuszka. Na arenę spa- 
pa deszcz kwiatów, wachlarze, programy — i — 
proszę tysiąckrotnie o wybaczenie, ale co  się 
działo jawnie, wolno zapewne i podać do wia­
domości publicznej, padł też u stóp „matadora* 
i zgrabny gorsecik. Może to zdziwić niejednego 
syna Północy. Ale tu, na Południu jest bardzo 
gorąco, tropikalnie. Cóż więc w tem nadzwy­
czajnego, skoro która czarnooka „seniora her- 
mosa8 pozbędzie się w tłumie uciskającego ją 
„el corsó* i w szale entuzyazmu ciśnie na are­
nę szaurdwkę lub trzewiczek ? „Le pido mil 
perdones* — piękne czytelniczki naszej „Gazety*, 
iż i o tem tu wspominam. Zresztą „Honni soit — “ 
W chwili, gdy „el corsć“ unosił się nad moW

t e a u m

a m b a s a d o r .
Szkic wiejski

upisat

F ln lńsk l.

(Ciąg daluy.)

— Oho... hoo.. wykrzyknął ochoczo lord, 
spostrzegłszy zacnego Iwana, a wzrok jego —  w 
tejże chwili niemal zachwytem zapłorął — ra- 
rite... rarite... powtórzył po kilkakroć i nieod­
stępny aparat znalazł niezwłocznie w ruchu. 
Iwan zgłupiał do reszty, a w następstwie tegoż 
przejawu duchowego nadał fizygnomii swej Wy_ 
raz tak dalece idyotyczno -komiczny, iż rozra­
dowany Anglik, widocznie zawodowy zbieracz 
karykatur, aż podskakiwał z uciechy.

— Indeseribable apparition... powtarzał po 
wielekroć razy i zdejmował podobizny ze śmier­
telnym strachem zdjętego ezłowieczyny, en face,

trois-care, z profilu i jak się tam w ogóle udało, 
a gdy nareszcie ostatniej operacyi dokonał, obda­
rzył ofiarę swoją nowiusieńkim, rzetelnym, aż 
dziesięciokoronowym banknotem.

Z tą chwilą poczciwy nasz Duda, brzemie­
niem szczęścia przygnieciony, stracił wszelkie 
ślady rozsądku, a odzyskał je dopiero w gości­
nie Herszka, który to dobroczyńca upewnił go 
stanowczo, iż „piątka* jest prawdziwą a nie wy­
marzoną i w dowód tego twierdzenia otworzył 
przed nim szeroko gościnne podwoje szynkfasu.
I  oto aż teraz użył Iwan Duda po wszystkie 
czasy. Trunki, o jakich sam Lukullus nie śnił, 
przesuwały się obecnie gładko przez przełyk 
szczęśliwca; rumy, araki, słodkie .alewki, ba 
nawet i delikatna szabasówka Hęrszka, krzepiła 
w obfitości duszę i ciało wybrańca losu. Duda 
śpiewał, śmiał się i płakał, wycinał „prysiudy“ , 
gdyby parobczak młodziuchny, ba nawet wznosił 
toasty na cześć dobroczynnego syna Albionu. 
Gdy jednak po kilku godzinach owego szalu opa­
miętał się, a stado się to mianowicie w sieniach 
własnego domostwa, uczuł wielce dotkliwe uszko­
dzenie na całej rozciągłości swej ziemskiej po

włoki, a m<otła Hapki była w strzępach.
Od tej pory nastąpiły dla nieszczęsnego pa­

stucha jeszcze przykrzejsze, niż kiedykolwiek da­
wniej, dnie, wieczory, południa i poranki. W szy­
scy w około łajali go, przydrzeźniali, hańbili 
i złorzeczyli, a przyczyną tych napadów wszech­
stronnych była ciągle owa złowroga „ piątka “. 
Jak długo Duda niklowe monety przepijał, były 
to wybryki od biedy do wytrzymania, ale piątkę, 
całą śliczną piątkę zmarnewać, podobnej miary 
grzech w biednej chacie chłopskiej nie ma na­
dziei przebaczenia. Srodze też oburzonym, w 
gronie innych, był i sam jegom ość Perepeliński.

— Hańba Iwane — wołał zapłoniony — 
rozważcie tylko sami, człowiecze, pięć papierków, 
taż to pieniądz aż hej ł — najtrudniej dołożyć 
jeszcze drugie tyle, a byłaby cieliczka w chlewku, 
później z cielicy jałóweczka, a s jałówki krowa. 
A tak, cóż się z piątką stało ? No cóż ? aż wstyd 
powiedzieć; bo prawdę powiedziawszy, to chyba 
miotły na was szkoda.

W  ten to sposób gromił dbały ojciec du­
chowny zbłąkaną owieczkę, a grzesznika ogar­
niała w istocie niekłamana skrucha.

Czas jakiś walczył ze sobą, ciężkie go bo­
wiem zaiste czekało przedsięwzięcie, ale nareszcie 
uległ wpływom wyższym i oświadczył gotowość 
ślubowania wstrzemięźliwości. Na tyle ostrożnym 
był jednak, co  prawda i on sam i doświadczony 
duszpasterz, iż ślubom tym nadano charakter o 
kalendarzowym terminie. Na ten przedmiot — 
otwarcie mówiąc — wywiązały się nawet dość 
uparte targi pomiędzy ojcem Perepelińskim, któ­
ry pragnął rzecz przesunąć aż po dzień św. 
Mychajła, a penitentem, który stał twardo przy 
św. Kiryaku, z dniem imienin o wiele wcześniej­
szym, wszakże nareszcie, po długich pertrakta- 
cyach, zgodzono się drogą polubownej umowy 
na św. Mikołaja-Cudotwórcę i uchwalono na jego 
cześć w najkrótszym terminie wspaniały akafist 
odprawić. Jakoż uroczystość dotycząca wypadła 
pod względem swej świetności w sposób, wszyst­
ko dotychczas w tym kierunku bywałe, wprost 
olśniewający. Przepysznie śpiewał sam zacny pa­
roch, z wielkiem przejęciem wtórował mu diak 
a właściwie w obecnej nomenklaturze, przeło­
żony chóru, ale ponad wszystkimi uczestnikami 
modłów o wiele górował sam Iwan Duda i to

w szczególności w tych ustępach pieśni, gdzie 
wzywał św. Mikołaja do „radowania się8 z po­
wodu jego nawrócenia. Ogólnie rzecz biorąc, 
była to tedy uroczystość wysoce rozrzewniająca, 
baby szlochały, dzieci dłubały w nosie, sta­
teczniejsi gospodarze składali Dndzie powinszo­
wania, a nawet i sam ojciec duchowny był tym 
przebiegiem sprawy wprost zachwycony.

— Aa — — mówił, przybywszy dnia tegoż 
wieczorem na party ę preferansa do domu pana 
rządcy, gdzie też i pan kontroler K lofacz wy­
padkowo się znajdował, aa — — moi państwo — 
powtarzał, rozkładając ręce, jak skrzydła wiatra­
ku, czegoś podobnego, prawdziwie, sam się nie 
spodziewałem. Co za skrucha u tego człowieka, 
co za przejęcie się wielkością chwili. — Zjawi­
sko w istocie zdumiewające, które warto było 
widzieć...

(C. d. n.)

Artystyczna jarbiarnia i pralnia chemiczna J. J. B^cknera, Ewów, 3(aimiereowska 39,
F ilia  ttłow uekiego 8, obok głównej poczty . Farbuje i czyści wszelką garderobę, materye, firanki portyery. pióra itp

W yk on u je  do 5-oia  dni. Ceny konkurencyjne.
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głową, usłyszałem z sąsiedniej loży takie słow a:

— Vous area v u  ?
—  Mais sil Que roulez tous, une Espagno- 

le, qui avait cbaud !
No i śmiano się. A le  dwie Angielki w par­

terze rzekły głośno: „shockingl* i zasłoniły się 
wachlarzami. Lecz gdy biedne konie ginęły lub 
„toro" krwią broczył, wyspiarki patrzały na to 
„z  angielską flegmą".

Przenieśmy się teraz „ultra montes"; przejdź­
my granicę francuską, tam, po drugiej stronie 
Pirenejów bieleje na tle zieleni święte Lourdes. 
Co za odmienny obraz! Piechotą, wozami, 
ekwipaiami, koleją ciągną tam niezliczone zastę­
py pątników i z Francyi i z Hiszuanii i z dale­
kich krajów, nawet z za morza. Ze wszech stron 
napływają wązkiemi uliczkami do Lourdes, jak 
u nas do Częstochowy lub Wilna „les pólerina- 
ges nationales*. Pociągi pełne, tramwaje nabite, 
przez ulice trudno się przecisnąć. Co za typy, co 
za stroje ludowe. Jaki urok tryska z bogobojne­
go oblicza takiej np. dzieweczki z Arles, której 
twarz, podobną do brzoskwini i włos barwy 
kasztanowej osłania misterna koronka kremowa. 
Dziewczę ma wzrok zatopiony w głębi i powta­
rza za innymi łaciński tekst litanii „Regina an- 
gelorum —  ora pro nobis*.

A te rzesze pątników. Co za malowniczy 
obraz I Stroje ludowe, barwne, fantastyczne z 
różnych dzielnic Francyi i Hiszpanii, habity za­
konne wszelkich reguł, wykwintne toalety pań i 
panów z towarzystwa. W  rozmowach bratają 
się rożne języki. A wszystko z dziwną jakąś po­
wagą, zadumą, także z zapałem w oczach i wy­
razem nadziei ciągnie ku ożywczemu zdrojowi 
wiary, cudów i łask Bożych. Sto tysięcy pobo­
żnych odwiedziło Lonrdes w dniu Narodzin N. 
M. Panny.

Nie myślę powtarzać, co  już pisano o piel­
grzymkach do Lourdes. Zanotuję tylko jedno spo­
strzeżenie własne. W śród tłumów pątników uwi­
jają się panowie z biało-błękitnsmi szarfami. Ci­
cerone powiedział mi, że są to „brancardiers*, peł­
ni siły i energii mężczyźni, należący do różnych 
sfer społecznych, a więc i młodzi parobcy i sy­
nowie pierwszych rodów. Co to jest „brancard"? 
Człowiek, który nosi hołoble (nosze) z ludźmi 
chorymi. Ci „brancardiers" opiekują się chorymi, 
paralitykami i kalekami, i dowożą ich do miej­
sca, cudami słynącego. Ciężka to praca, zwła­
szcza w czasie upałów tropikalnych. Oddany mi- 
syi humanitarnej „brancardier* przykładem swym 
zdołał nawrócić niejednego niedowiarka...

Pom ówmy jeszcze nieco o Luchon. Tu se­
zon zamykają walki kwiatowe. Kwiaty, natura, 
wdzięki niewieście i piękne stroje rywalizują ze 
sobą. W Luchon gromadzi się elegancki świat 
francuski. A zatem nadobne oblicza Paryżanek 
ąjęte są w pełne wdzięku ramy toalet, które 
uchodzą za „arcydzieła* sztuki krawieckiej.

Samo m. Luchon uchodzi za jeden z za­
kątków „raju ziemskiego". Z terasy „kasyna 
wielkiego" ma się przepyszny widok na roman­
tyczne góry, śniegiem pokryte i zielone doliny, 
przez które przepływają srebrne ruczaje. Na pa­
górkach przepiękne wille, a na szczytach gór­
skich widzi się omszałe zamczyska „grandów* 
i „hidalgów". W  tych okolicach śnieżnobiałe 
wierzchołki Pirenejów zwiedzają liczni turyści; 
najwięcej ich w pełnym poezyi „Oirque de Ga- 
Tarnie", gdzie się znajduje też jeden z naj­
większych wodospadów. Najśmielsi turyści wybie­
rają się na najwyższy szczyt Pirenejów francu­
skich, Grand Yignem&le. Piękne podróżniczki nie 
zrażają się zimnem, jakie wieje od lodow ców i 
śnieżnych szczytów. Pną się ku górze w lekkich 
a eleganckich kostyumach, w bucikach podbitych 
gwoździami, z „alpenstokiem" w ręku. Pewnie nie 
wyglądają tak wspaniale i uroczo, jak ich ro­
daczki, promenujące w  wykwintnych toaletach 
w San Sebastian lub po alejach Luchonu. Ale 
przyroda odpłaca sowicie jej wiernym hołdowni- 
czkom wdzięki, w jakie je  uposażyła.

i ł .  Poray.

JCronUca*
Ltoótc, dnia 00 wrtcśnta 1906 

K a l M d a n j k .
W  piątek 21 września Mateusza A p . — Gr. kat.

Bożd. Bohor — Kai. słów. Bożydara.
Wschód słońca 5-52 zachód b 54.
W  sobotą 22 września Maurycego M. 

Joakima. — Kai slow. Zelimira.
Wschód słońca 6 53, zaohól 6'52.
W  niedzielę 28 września Tekli P. — Gr 

Myaodory M. — Kai. sto w. Bogosławy.
Wschód słońca 5'54, z&ohód 6 49.

Gr. Siat.

kat-

— Odznaczenie. Cesarz nadał wicedyrektoro­
wi oddziału hipotecznego w krakowskim sądzie kraj., 
Teofilowi Starzewskiemu, przy sposobności przenie­
sienia go w stan spoczynku, tytuł dyrektora ksiąg 
gruntowych.

Z kolei państw. Minister kolei zarządził 
prsesunięoie wszystkich urzędników kolei, pobierają­
cych obecnie w X randze 1400 kor. rocznie, do 
płacy 1600 kor., znoeząo równooześnie ową najniższą 
1400 kor. wynoszącą płacę X  rangi.

Dalej uwolnił minister inspektora Stanisława 
Segietyńskiegs, naczelnika sekoyi konserwacji w 
Bodenbach w Czechach, z zajmowanego stanowiska, 
ze względu na jego stan zdrowia; nakonieo prze­
niósł do okręgu dyrekcji krakowskiej oficjała Ka­
rola Kesterzanka z Linzu, oraz starszego rewidenta 
Wilhelma Kabla i asystenta Włodzimierza Bryka, 
obydwóch z dyrekcji stanisławowskiej.

— Nowa posterunki ruskie. Bez eeba w pra­
sie polskiej przeszła wiadomość, że utworzono we 
Lwowie filię ruskiego gimnazjum a obeonie znowu 
pojawia się doniesienie, ie otwarto dnia 14 bm. w 
gimnazjum brzeiańskiem paralelki ntrakwistyczne a 
mianowicie kl. I i II, w których nauki pewnych 
przedmiotów, a mianowicie religii gr. kat. i języka 
ruskiego, także geografii i historyi, matematyki i 
historyi naturalnej udzielać się będzie w języku 
ruskim.

Kromlkm lwowska.
-f-  Bada m Lwowa. Na wozorajszem posie­

dzeniu p. Fełdstein poruszył sprawę rosnącej z dniem 
każdym drolj zny w mieioie a wskazawszy, że w 
lanych miastach przedsiębrano ju i środki zaradcze, 
zażądał, aby i zarząd Lwowa zajął się tą sprawą a 
przedewssystkiem załatwił kweztyę otwaroia jatek 
miejskich, uchwalonych przez radę jui przed rokiem. 
Prezydent odpowiedział, ie sprawa jatek miejskich 
uległa zwłooe z powodu nieobeonośei (?) referenta, a 
p. Maryański jako przewodnioząoy sekoyi II przy­
rzekł, ie w tym tygodniu jeszcze sekcja tę sp &wę 
załatwi. Potsm p. Aschkenazy zdawał Bprawę z przy­
jęcia deputaoyi miejskiej przez ministra kolei Der- 
8ohattę w sprawie rampy na Żółkiewskiem; minister 
w tej sprawie był fałszywie informowany a teraz 
przyrzekł, ie do badietu na rok przyszły wstawioną 
będzie kwota potrzebna na konta zniesienia rampy. 
Dr. Wasung imieniem lewicy postawił zasadniozą

interpelację. Konstatujemy, mówił, ie wszystkie
interpelacye, wnioski, idące w najlepszej naszej wie­
rze dla dobra miasta i mieszkańców, są zbywane 
przez p. prezydenta stereotypowem „dobrze, dobrze, 
to się zrobi*, a wynik tych przyrzeczeń streszoza 
się w zdaniu: „ty mów, a ja zdrów". Że tak jest, 
dowodzi tego wniesiona przez mówcę interpelacja 
imieniem kluba, by prezydent przedłożył Radzie 
zgłoszone na jego ręce rezygnacje. Prezydent żąda­
niu temu zadość nie uczynił, jak niemniej lie  po­
stawił na porządek dzienny sprawy weterynarzy, w 
której mowoa chciał zabrać głos i wykazać, ie w 
powyższej sprawie opinia publiczna byta przez pewne 
jednostki z rozmyśla zaniepokojoną, a wreszcie zdać 
aprawę pełnej Radzie z czynności pewnego urzędni­
ka, które odbiegały od przepisów ustawy służbowej 
dla urzędników, o czein wszystkiem Rada nie wie. 
Zapewnił wreszcie dr. Wassung, ie lewica z całą 
konsekwencją będzie persekwować swe żądania, ka- 
żdoeześnie wyrażane przez usta członków klubu i 
zażądał, aby prezydent w myśl przepisów porządku 
czynności dla Rady miasta powołał do iycia zakres 
działania delegatów, którzy swem współdziałaniem 
w nadzorowaniu i załatwianiu powierzonyoh im przez 
ustawę spraw dotyczących gminy, przyjdą mu z po­
mocą, co bezwarunkowo kotzyść przyniesie miasta. 
P. Czarnecki poruszył jeszoze, uie krępująo się w 
wyrażeniach, zabagnione stosunki w miejskiej Radzie 
szkolnej okręgowej: nauczycielom zamianowanym na
wiosnę nie doręczono dotąd asygnat na płace. Po 
tern przystąpiono do porządku dziennego. Na re- 
stauracyę kościoła OO. Karmelitów uchwalono sub­
wencję 2000 k. Odpisano żydowskiej gminie wy­
znaniowej połowę nalaiytości za uiywanie rzeźni 
miejskiej w nocy z soboty na niedzielę. Uchwalono 
nareszcie rezolucję, oświadczającą się za utworze­
niem nowej apteki w górnej części Łyozakowa.

+  L ichw a m ięsna. Rzeinicy lwowscy, prote­
gowani przez administracyę miejską, która im zało­
żyła i kasę mięsną i biuro pośrednictwa, trzymając 
się zasady, po kropli lecz ciągle, podwyższyli znowu 
cenę mięsa o 8 halerzy na kilogramie. Powodu do 
tego nie mają żadnego; ani ceay bydła nie podsko­
czyły, ani nie ma braku bydła opasowego. Podwyż­
szyli, bo tak się im podobało. Na wozorajszem po­
siedzenia rady miejskiej przyrzeczone, że sprawa ja­
tek miejskich będzie jeszcze w tym tygodniu za­
łatwioną. Załatwienia tego nie może ogół pojmować 
inaczej, jak otwarcie takich jatek i to należyoie zor­
ganizowanych, nie aby się tylko zdawało, że je 
otwarto, aby tylko zasypać piaskiem oozy publiczno­
ści, jak to było z mięsem prowinoyonalnem, leoz 
szozerze i rzetelnie a na taką skalę, aby te jatki 
stanowiły rzeczywistą konkurencję dla liohwiarzy 
mięsnych i istotnie regulowały cenę mięsa. Z Ukieui 
zastrzeżeniem mieszkańcy Lwowa czekać będą cierpli­
wie do końca tygodnia.

-5- Śruba podatkowa. Przed kilku miesiącami 
podano, iż oddział podatkowy o. k. starostwa we
Lwowie zastosowując mylnie ustawę o podatku do­
mowym, wymierzał przez 24 lat dla miejscowości 
Brzuohowice znacznie wyższy podatek domowy niż 
należało. Wadliwość tę, spostrzeżoną przez Towa­
rzystwo prawnej ochrony podatników we Lwowie, 
wytknęło prezydyum kraj. dyr. skarbu we Lwowie 
w osobnym okólniku i wielu innym jeszcze władzom 
podatkowym I instaneyi, gdyż okazało się, że firzu- 
ohowiee nie były pod tym względem wyjątkiem i 
wezwało wszystkie dotyczące władze podatkowe, aby 
na przyszłość wymiary swoje sprostowały. Wskutek 
tego należało się spodziewać, że odn-śni właściciela 
domów będą płacić w przyszłości mniejszy podatek 
domowy, tymozaseui r.feyent podatkowy c. k. starostwa 
lwowskiego, abr nie dopuścić, by obecna suma po­
datku domowego z Brzu-howic zmalała, postanowił, 
odrzucając przedkładane fasye, pod yżjzyó dochody 
czynszowe. Wziąwszy 2 właścicieli domów włościan, 
którzy nie mogą znać się dobrze na wartośoi czyn- j 
szowej willi, przeznaczonej dla letników, szacuje przy 
ich pomocy wartość mieszkań sezonowych, a nadto ! 
podzielił swą czynność urzędową w ten sposób, że 
wyznaczył właścicielom domów w Brzuohowicach 
dzień 22 bm. jako termin do oszacowania wartośoi 
czynszowej ich pomieszkań za rok 1905 a dzień 24 
bm. dla oszacowania wartości tych samyoh pomie­
szkać za rok 1906, tak jakby w jednym i tym sa­
mym dniu nie można oznaczyć w ciągu pół godziny 
wartości czynszowej dotyczących pomieszkań tak za 
rok 1905 jak i za rok 1906.

Biurokratyzm ten byłby obojętnym, obooiaż 
niepotrzebnie przez to wzrosną koszta komisyjne do­
tyczącego delegata c. k. starostwa, gdyby nie okoli­
czność, że przez to podwójne oszacowanie, właści­
ciele will w Brznchowicach, przeważnie kupcy 
lwowsoy i przemysłowcy dwa razy, bo raz 22 bm. 
a drugi raz 24 bm. musieliby dla tej samej s rawy 
jeździć do Brzucho wic. Aby nniknąó ’ ego, udało się 
kilka interesowanych z prośbą do Towarzystwa pra­
wnej ochrony podatników we Lwowie, by iob wzięło 
w swą obronę i peczyniłe energiczne w tym wzglę­
dzie kroki w prezydyuin c. k. kraj, dyr. skarbu, co 
też niewątpliwie skutek odniesie.

■— Oyurn!£cI kolejowi. Dola dyurnistów zda­
wałaby się być uregulowaną i zabezpieczoną rozpo­
rządzeniem współ, miuisteratwa z 1902, które poło­
żenie tej kategoryi pracowników nieco polepszyło i 
przyszłość zabezpieczyło. Z dobrodziejstw tego roz­
porządzenia wykluczono jednak kolejowych t. z w. 
„Aushilfaschreiber i Zeirhner", gdyż ich położenie 
jako odmienne ogobnetn rozporządzeniem miało być 
uregulowane. Tymozasem cztery lata mijają, ci dyur 
n ści dwa razy jut wnosili memoryały w sprawie 
polepszenia swego położenia, jednakowoż bezskutecz­
nie. Wobec tego postanowili oni jeszcze raz wspól­
nie wnieść memoryał do ministerstwa a zarazem 
w ysłać delpgatów z poszczególnych dyrekeyj do po­
słów z prośbą o poparcie ich słusznych postu­
latów.

-f-  Św ięta żydow skie. Wczoraj wieczór roz­
poczęły się uroczyste żydowskie święta z powodu 
Nowego Roku, który żydzi dziś obchodzą, zapisując 
uową daię : 5667 rok od stworzenia świata. Z po­
wodu zamknięcia sklepów żydowskich, a bardziej 
jeszcze z powoda usunięcia się z ulic kramów i 
przekupniów żydowskioh, Lwów wygląda dziś od­
świętnie i zmienił prawie charakterystykę swego 
wyglądu. Stracił u a te dwa dni swój oharakter pół- 
wschodniego miasta. Brudnym jednak pozostał i wy­
gląda, jakby przeleciał nad nim jakiś szalony orkan, 
który śmiecie z całego świata zebrał i ua Lwów 
rzucił.

+  Z izby  sądow ej. (Mord w masarni.) Przed 
k.Uu tygodniami zabity został w masarni przy ul. 
Łyczakowskiej kierownik tej masarni śp. Stanisław 
Jankowski. Sprawcą zbrodni był czeladnik masarski 
Michał Mulik, który stająo w obronie drugiego cze­
ladnika, Dreilera, rzucił się na Jankowskiego z no­
żem rzeźnickim i przebił go tak silnie, iż ugodzony 
w kilka godzin potem życie zakończył. Dziś stanął 
Mulik przed ławą przysięgłych, oskarżony o zbrodnię 
zabójstwa. Pizyznając się do czynu, tłómaozy go 
podnieoeniem alkoholiczuymi trunkami oraz rozdraż­
nieniem i żalem do Jankowskiego, który w pracowni 
był bardzo surowy i bił robotników.

Wyrok zapadnie wieczOr.
-f- Aresztowanie wyrodnej matki. Zandar- 

merja zamarstynewska aresztowała dziś służącą Ma

ryę Stsnioką, która była w obowiązku przy ul. Rappa- 
porta, a która jest podejrzaną o zbrodnię morderstwa 
na własnem 6-miesięoznem dziecięcia. Dziecię to 
znaleziono przed dwoma dniami w Pełtwi.

Kronika krajowa.
§ Soeyallśel • Interesa Galicy! Z powodu 

najświeź izego antygalioyjskiego głosowania socyali- 
stów w komieyi reformy wyborozej przypomina „S ł. 
poi." kilka ważniejszych dotychczasowych zamachów 
socjalistycznych na interesy naszego kraju przy spra­
wie reformy wyborczej w parlamencie — i tak:

Dnia 30 listopada 1905 p. dr. Adler, prezes 
klubu, do którego należy p. Daszyński, oświadczył 
się za przyznaniem ws hodnini częśoium monarchii 
tj. Galicyi mniejszej stosunkowo liczby posłów, niż 
prowincjom zachodnim, jako krajowi mniej kultu­
ralnemu i płacącemu mniej podatków.

Dn. 5 grudnia 1905 p. Daszyński w pełnej 
izbie uapadł na prezesa Koła polskiego, p. Dziedu- 
szyokiego za to, iż domagał się on powiększenia 
liczby posłów z kraju naszego w stosunku do liczby 
ludności.

Dnia 28 czerwoa 1906 dr. Adler, wraz z 
wszystkimi posłami niemieckim^, głosował jako re­
prezentant socyalistów ogólno austryackich wraz z 
galicyjskimi przeciw przyznaniu Galicji nie 102 
lecz 110 mandatów, a d. 21 lipoa, gdy liczbę man­
datów ogólnych podniesiono o 19 a galicyjskich o 4, 
przeciw przyznania Galicyi nie 106 mandatów leoz 
114, choć i ta liczba jeszcze bardzo daleka jest od 
liczby odpowiadającej zaludnienia krają.

Dn. 3 lipca 1906 p. dr. Adler głosował pize- 
oiw stworzenia jednego mandata polskiego na Buko­
winie dla 40 000 z górą ludności polskiej, chooiaż 
za tern głosował nawet poseł rnski z Bukowiny, p. 
Wassilko.

Dn. 14 września 1906 wreszcie p. dr. Adler 
głosował przeciw wnioskowi Koła polskiego, zmie­
rzającemu do rozszerzenia autonomii krajowej.

Sooyaliśoi sprzyjają krajowi. Nieoh żyje mię­
dzynarodowa solidarność towarzyszy i lenniotwo ga­
licyjskich socyalistów wobec ogólno • austryackiej 
partyi 1

Buskie tow. pedagogiczne otworzyło w Ko­
łomyi prywatne knrsa dla dziewcząt i chłopców, 
przygotownjąoe do matnry seminaryalnpj a równo- I 
oześnie wniosło do ministerstwa oświaty podanie o 
zezwolenie na założenie w Kołomyi prywatnego 
rnskiego seminaryum nauczycielskiego.

Ruch pociągów ogólny między Zarytem a 
Mszaną Dolną podjęto napowrót dnia 19 bm.

Ze aportu. Pierwsze popisy polowe psów le- 
gawyoh, odbyły się dnia 15 bm. w Przeworsku, 
pod protektoratem Witolda ks. Czartoryskiego w 
rewirach ks. Andrzeja Lubomirskiego. Przebieg po­
pisów był świetny. W  popisie zawodowych treserów 
I. nagrodę 300 k. wygrała Gordon-setterka p. To- 
warnickiego „Blne Bell*, II. nagrodę 200 k. 8- 
miesięozny wyżeł niemiecki Bekas p. Obmińskiego,
III. nagrodę 100 k. Gordon-setterka p. Towarniokie- 
go Miss Maobeth, IV. nagrodę 50 k. wyżeł nie- 
mieoki Troll p. Stansliokiego. W popisie p. I. na­
grodę, ofiar., przez ks. Czartoryskiego (akwarela p. 
Różańskiego) i II. nagrodę, ofiarowaną przez p. An­
toniego Skrzyńskiego (obraz olejny pędzla Rybkow- 
skiego), otrzymał p. Towarnioki za Gordon-setterki 
„Blue-Bell" i Miss Maobeth, III. nagrodę ofiarowa­
ną przez p. Matkowskiego prezesa klnbn hodowli i 
tresury psów myśliwskioh, otrzymał p. A. Skrzyński 
za pointerkę „Dnchess II. uf Radchffe". Medale, 
ofiarowane przez austr. „Huudeznchtrerein" otrzy­
mały za piękność: I. Dnchess p. Skrzyńskiego, II, 
Basta p. Lisowskiego, III. Troll p. Stanslickiego,
IV. Rawa p. Korasiewicza.

K r o n i k a  p u w »  i c c l i  u a .
§ Nowe marki poczto w« we Włoszech

wprowadzono w użycie w połowie bin, Zrazu puszczo­
no w obieg marki i korespondentki po 5 centesimi. 
Następnie magazyn centralny w Turynie wyda mar­
ki i pocztówki po 10 ct., karty podwójne (z odpo­
wiedzią) po 15 ct. krajowe i po 20 ot. do komnni- 
kaeyi z zagranicą.

§ Wystawa sztoki zdobniczej w Hedyola- 
n ie została ponownie otwartą 16 bm. Jak wiadomo,
8 sierpnia spłonął doszczętnie najpiękniejszy pawilon 
na międzynarodowej wystawie w Medyolanie, zawie­
rający wytwory Bztnki zdobniczej (Arte deoorativa) 
włoskiej i węgierskiej. Dzięki sprężystości komitetu 
wystawowego i energii wystawców wzniesiono w eią- 
gn 6 tygodni nowy wspaniały pawilon, gdzie roz­
mieszczono przedmioty, podobne do tych, które się 
spaliły. Świadkami akta inaagaraoyjnego byli król i 
królowa, którzy w tym cela przyjechali umyślnie do 
Medyolanu.

8 K atastrofa k o le jow a  w A m eryce. Z Lon­
dynu donoszą: W  stanie Oklahoma w Stanach
Zjednoczonych wydarzyła eię onegdaj straszliwa ka­
tastrofa kolejowa. Pociąg ekspresowy kolei Kana- 
dian and Pacific, złożony z 13 wagonów Pnllmana, 
przejeżdżał wczoraj obok miejscowości Dover rzekę 
Ciinarron, wezbraną nadmiernie wskutek bnrzy i 
ulewnych deszczów. Kiedy pociąg wjechał na most, 
most nagle się zawalił, a cały pociąg z wyjątkiem 
jednego wozn wpadł w wodę głęboką na 30 stóp. 
Pociąg był słabo zapełniony, ale w każdym razie 
było w nim oonaimniej 120 podróżnych, którzy 
wszyscy utonęli. W ciągu 24 godzin wydobyto z nur­
tów wezbranej rzeki 47 trupów. Jak dotąd Btwier 
dzono, uratował się tylko jeden jedyny człowiek. Był 
to jakiś Niemiec, nazwiskiem Zeiser. W ohwili ka­
tastrofy stał on na platformie i rozmawiał z kondu­
ktorem. Usłyszał, jak kondnktor prowadzący pociąg 
dał sygoał niebezpieczeństwa i jak z całą gwałto­
wnością puścił w ruch hamulec. W tej samej 
ohwiii uczuł on, jak pociąg pochylił się w dół.

Razem z konduktorem więc skoczył na daoh 
u aj bliższego wagonu i wraz z innymi został rzucony 
w izekę. Ponieważ wagony utrzymały pozycyę po­
ziomą w wodzie, mógł on stać na dachu, mimo że 
fale rzeki z szalonym pędem przepływały mu ponad 
głową. Kondnktor został prądem porwany i utonął. 
Następnie Niemiec ów rozebrał się i zdołał z nad­
ludzkim wysiłkiem przypłynąć do lądu. Pociąg zaś 
został silnym prądem porwany na odległość kilkn 
mil. Wszystkie osoby, które znajdowały się wewnątrz 
wagonów, byty bez ratunkn zgubione. Pewien na 
brzegu znajdnjąoy się naoeiny świadek katastrofy 
opowiada, że cały pociąg pogrążony był po kraniec 
dachu we wodzie. Na jednym z wozów znalazły się 
cztery osoby, które jednak siłą płynących z prądem 
odłamków drzewa zostały strącono i utonęły.

Dalsze doniesienie z Kanzas podaje, że wsku­
tek tej katastrofy zginęło do 215 osób. Przedsię­
biorstwo kolejowe zapewnia, ie doniesienia te są 
przesadzone i ie bardzo mało osób utraciło życie, 
nie przeczy jednak, że w wodę upadło 13 wielkich 
wozów Pnllmanownkioh. Prasa amerykańska ostro 
atakuje to przedsiębiorstwo z powoda jego usiłowań 
zatuszowania grozy wypadków.

§ Córka lorda Saliaburyego oskarżycielką.
Z Londynu donoszą pod d. 18 bm.: Przed central­
nym sądem karnym rozegrał się dziś epilog sensa­
cyjnej afery. Niejaka mrs. Matylda Stanley, wdowa 
po dnohownym, oskarżyła w drukiem ogłoszonych 
pamfletaoh lady Gwendolen-Geoil, córkę zmarłego

premiera, lorda SaliBbury'ego, że powiła nieślubne 
dzieoię i że następnie dzieoię to zostało, dla nniknię- 
cia skandalu, uznane za nieślubne dzieoię mrs. 
Stanley, która podówozas była zajętą w domu Sa- 
lisbnry’oh. Lady Gwendolen-Cecil, która jest nieza­
mężną a liczy lat 46, wniosła skargę o oszczerstwo.

Mrs. Stanley usiłowała ze swej strony prze­
prowadzić dowód prawdy. Nie miała na rozprawie 
obrońcy i zgubiła się wnet w niejasnych wywodaoh, 
które kazały przypuszczać, iż oskarżona cierpi na 
obłęd prześladowczy Córka zmarłego premiera za­
przecza pod przysięgą, jakoby kiedykolwiek była 
matką. Lady Gwendolen, postać marsowa i odraża­
jąco brzydka, musiała zeznawać szczegółowo na py 
tania w kwestyi domniemanego ojca dziecka; miał 
nim być rzekomo pastor domu Salisbnrych a rodzi­
na Saiisburych ułatwiła mu następnie wyjazd z fera­
jn. Oskarżona nie poparła swego pamfletu żadnymi 
dowodami, to też przysięgli nznaii ją winną, a try­
bunał skazał na sześć miesięcy więzienia.

§ Spraenlewieraenie w holenderskim ban­
ku. Z Rotterdamu donoszą pod d. 19 bm ,: W po- 
łndniowo-holenderskim banku hipotecznym w Rotter­
damie wykryte zostało sprzeniewierzenie, popełnione 
przez jednego z dyrektorów. Dyrektor Muntz wy­
krył mianowicie, gdy dragi dyrektor Bland Tan den 
Berg bawił na urlopie, że ten przez szereg lat 
puszczał w obieg fałszywe akoye hipoteczne, aby za 
pomooą tych falsyfikatów swoim klientom — dyr. 
ran den Berg jest równooześnie notaryuszem — 
rzekomo pieniądze pożyczać. Procenty i kapitał tyoh 
sfingowanych pożyczek spraoał dyrektor Tan den 
Berg przy pomocy nowych sprzeniewierzeń.

Szczegółowe doohodzenia w księgach wykazały, 
że bank poniósł przez te malwersaoye szkodę w wy­
sokości 762.000 guldenów. Van den Berg był w 
Rotterdamie jednym z najbardziej wziętych notaryu- 
ezów. Defraudacja ta, po niedawnym skandalu w 
banku hipotecznym w Amsterdamie, wywarła nie­
małe wrażenie. Defraudant został uwięziony.

Zmarli.
Józef Kazimierz Jaroszewski, były sta­

rosta w Ropozyoaoh, ostatnimi czasy przydzielony 
do namiestnictwa, przeżywszy lat 51, zmarł nagle
na anewryzm serca, osierocając ośmioro nieletnich 
dzieci. Pani Jagoszewska zmarła przed dwoma laty. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek 21 bm. o g. 4 popoł. 
z domu żałoby przy ul. Bocznej Hofmana 1. 9. Cześć 
parni ęoi zmarłego 1

Antonina Olazańska Z Glazerów, żona dy­
rektora urzędów pomoc, namiestnictwa, nmarła we 
Lwowie.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie tow. zawodowych ogrod­

ników we Lwowie odbędzie się 29 bm. o g. 11 rano 
(ol. Poniatowskiego 9.)

Publiozny kurs międzynarodowego języka „Es­
peranto11 rozpooznie się z końoem b. m. w wyższej 
szkole realnej we Lwowie.

W „Gwieżdzie“  lwowskiej w niedzielę 28 bm. 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą: komedya 
„Awantura na Kręconyoh słupaoh“ i operetka „Zuch 
dziewczyna11.

Z całego świata.
Palerm o. Wczoraj o 11 rano i o i  w po 

ładnie odczuto tataj trzęsienie ziemi. Z Treb a i 
Termini donoszą również o trzęsieniu ziemi, które 
zwłaszcza o 1 było silne i a szkodziło w obu tyoh 
miejscowościach domy tak bardzo, że mieszkańcy 
musieli je opuścić. Miejsoowe władze zwróciły się o 
pomoc i o środki żywnośoi dla Palermo.

Brem a. Wczoraj popołudniu zawalił się nowo 
zbudowany dom trzypiętrowy, który wykańozano. 
Z 35 robotników 9 jest ciężko, a kilku lekko 
rannych

Londyn. Szkocki pociąg ekspresowy, który o- 
pulcił dworzec King’s Cross Station w Londynie ze 
znaczną liczbą podróżnych, wykoleił eię w pobliża 
stacji Grantham (w hrabstwie Lincoln) i spadł z 
wału kolejowego. Gruzy pociąga zapaliły się; pożar 
trwał kilka godzin. Dotąd stwierdzono śmierć 7 o- 
sob. Przypuszczają, iż pociąg dostał się na tor 
uboczny, oraz, ie przyrządy hamulcowe odmówiły 
słnżby.

Taj fan w Hongkong.
Londyn. Najstraszliwszy tajfun, odkąd pa­

mięć ludzka na morzu Chińskiem sięga, prze­
szedł dnia 17 bm. przez miasto i zatokę Hong­
kong i zniszczył 28 okrętów, między tymi cztery 
angielskie okręty wojenne, dwa francuskie okręty 
wojenne i siedm niemieckich okrętów handlo­
wych. Niezliczona ilość małych statków i łodzi, 
oraz urządzenia portowe, wartości wielu milio­
nów, padły jego ofiarą. Tajfun przyszedł nagie i 
żadne spostrzeżenia meteorologiczne go niezapo- 
wiadały. Przyszedł od strony wysp Filipińskich 
a dotąd nie wiadomo, ile zatopił na pełnem m o­
rzu statków i okrętów.

Ofiarą jego padło także wiele osób. W  por­
cie Hongkong na zatopionych okrętach zginęło 
120 osób, a na wybrzeżu i w mieście mnóstwo 
osób zostało zabitych gruzami walących się 
domów.

W  Macao zniszczony został francuski o- 
kręt „Frondę", na którym zginęło 4 oficerów i 
szesnastu marynarzy, dalej zatopiony tam został 
niemiecki parowiec „Apenrade" pojemności 973, 
tonn oraz 4 angielsko-chińskie parowce, jeden 
chióski i jeden francuski parowiec. Na brzeg 
wyrzuconych zostało i rozbitych ośm okrętów, 
między tymi dwa wojenne. Lżej uszkodzonych 
tak, ie  jeszcze będzie je można naprawić, jest 
trzynaście okrętów.

Cała zatoka Hongkong jest pokryta odłam­
kami i szczątkami, a takie całe miasto. Mniejsze 
łodzie podnosił tajfun i rzucał na ląd o  kilka 
mil od brzegu. Nawet jeden duży amerykański 
żaglowiec, o pojemności 3000 tonn, został na 
główną ulicę w mieście wyrzucony.

Na rzece, wpływającej do zatoki Hongkong, 
leżą tysiące chińskich dżonek. Najwięcej ofiar w 
ludziach jest też w dzielnicy przez Chińczyków 
zamieszkałej.

Mjms p ow ie trza . 8pra-rozdanie oentralne) su - 
ayi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państworyoh. Dnia 19 wrześni*. 1906 roku o godz. 7 , 
rano. Czerniowce +  7 0 Tarnopol — —. Lwów +  9 4 , 

olt! —•— Przemyśl —■—. Jarosław +  10 8 Tarnów 
— . Nowy Zagórz —•— Kraków +  10-8 Praga +11 2, 
Wiedeń+11'4 Seinmering + 6  6 Budapeszt +130  fachl 
+  65 Riva + 118  Trye-ii +13-1 OdsyuHza

Mcii a iM M -lM i.
* Z  teatru „Candidę*, kotnedyę Bernarda 

Shawa, odegraną wczoraj poraź pierwszy na scenie 
lwowskiej, poprzedził rozgłos, jakim ten dziwaczny 
autor cieszy się w pewnych, szukająoyoh nadzwy­
czajności, kołach swojej ojozjzny. Ale nasza pnblioz- 
ność pozostała zimną; z początku śmiała się z para 
ndatnych i oryginalnych dowcipów, oałośó jednak jej 
nie zajęła i pod koniec widocznie eię nudziła. Nie 
jest to sztuka dla ludzi z krwi i kości, mających

mózg i seroe na właściwem miejscu. Przeiewszyst- 
kiem dlatego, że nie jest ani szczerą, ani prawdzi­
wą. Stczerość zastępuje autor drwinami z siebie i z 
publiczności, ze sztoki i ze zdrowego rozsądku. Pra­
wdę zaś dziwolągami i nieprawdopodobieństwami. 
Jest w tym utworze dużo satyry, lecz gubi się ona 
i uwaga widza, rozprószona sztucznemi, z mozołem 
wymyślanemi dziwactwami, paradoksami, skokami, 
prawie jej nie chwyta. To, co autor na scenie 
przedstawia, nie jest prawdą ani realną ani psychi­
czną, Prawdopodobnie autorowi chodziło o tę osta­
tnią. O proces w duszy kobiety. Do domu pastora, 
pracowitego, świetnego mówcy i dlatego bardzo po­
pularnego, troohę idealisty w kwestyach społecznych, 
zakochanego w młodej i pięknej żonie i przez nią 
kochanego, wchodzi ęiłody poeta, pół dziecko, pół 
mędrzec, raz zmodernizowany Hainlet, ra’. narwa­
niec, to patrzący okiem jasnowidza w dusze innych, 
to naiwniątko. Od razu mówi pasti rowi, że żona go 
nie kocha, ie raczej za nim pójdzie, a pastor bierze 
te słowa na wagę i wzywa żonę, aby między nimi 
dwoma wybierała. Co mi ofiarujecie? pyta pastoro­
wa. Mąż ofiaruje jej swą siłę, którą jej będzie bronić, 
swą pracowitość, którą jej zapewni ntrzymanie, swą 
godność, która jej daje stanowisko. A poeta ofiaro­
wuje jej swą słabość i swe tęsknoty serdeczne. Zona 
wybiera tego, który jest słabszym, leoz za słabszego 
uważa męża, bo jego Biłą, jego pracowitością, jego 
godnośoią jest ona i mężowi jest bardziej potrzebną. 
Z  poetą, z eerdecznemi tęsknotami żegna się dłngim 
pocałunkiem a zaraz potem siada na kolanach męża 
i otacza go pieszczotliwie ramionami. Nic nie jest 
motywowane, w sztuce nic się nie dzieje a poszcze­
gólne noeuy wypełnia parę epizodycznych postaci, 
mniej lub więcej nienormalnych. Co chwila powie ktoś 
inny paradoks, między którymi zdarzają się zdrowe 
i trafne zdania, lecz te właśnie eą tak podane, aby 
na paradoks wyglądały. Wszystko to jest tylko pozą.

Na lwowskiej soenie odegrano utwór Shawa 
bardzo starannie. Role pastora, pastorowej i poety, 
bardzo trudne z powodu niekonsekwencji i eztnoz- 
nośoi antora, wypadły doskonale w odtworzeniu pp.: 
Ordonowej, Chmielińskiego i Wostrowskiego. Epizo­
dyczne role objęli p. Feldman i p. Czaplińska i o- 
klaski, jakie wozorąj się rozlegały, słane były tym 
wezystkim artystom, nie Bztnce.

* „Dwutygodnika katechety c* u ego i dusz­
pasterskiego" nr. 18 zawiera: Profesorowie teologii 
na uniwersytetach. Verax. EwolnoyoBizm w dzisiej­
szej filozofii. (Dok.) J. L. Kazanie do młodzieży 
szkół średnich na uroczystość św. Jana Kantego 0. 
Roman Kajetanowicz, Zgr. Br. Mn- Wspomnienia z 
Litwy. (Cd.) Ks. dr. J. Górka. Katecheta, jako apo­
stoł wstrzemięźliwości. (Dn.) Jak budzić z apatyi? 
Ks. Mateusz Jeż. W obronie ozci kapłańskiej. Nowe 
książki. Wiadomośol dyecezyalne.

* „R oeh m ia tr i gospodarczy*. Pod tym ty- 
tułem zacznie wychodzić z końcem września nowe 
pismo, poświęcone sprawom rachnnkowośoi, admini- 
straoyi i organizaoyi gospodarstw wiejskich. Wyda- 
woą jest biuro raohnnkowo-rolnioze K . Tnrskiego.

* Hiszpanie O nas. w  wychodzącym w Rio 
de Janeiro miesięczniku „Brazil-Moderno* rozpoczął 
p. SilTa Marqnśs studynm o poetach polskich pt. 
„Los Poetas da Polonia".
B epertaar lw ow skiego teatru naielaklege.

W piątek „Candida11 ShaTa.
W sobotę popoł. „Wesele1- — wieczór „Orfeusz 

w piekle1-.
W niedzielą popoł. „Uezta Herodyady11, wiecz 

„Opowieśoi Hoffmann11.
W poniedziałek „Lena11 Jasieńozyka.
W e wtorek po raz 1 „Zyd polski11, opera w 2 

aktach a 4 odsłonach Karola Weiss*, W  przedstawię* 
nin biorą udział pp.: Mokrzyoka, Kasprowiozowa, 
Ludwig, Malawski, Mossoozy, Muszyński, Paszkowski, 
Jeleńaki, Schmidt.

We środę po raz 1 „Ach to Zakopane I", kroto- 
ohwila W 3 aktach Ad. Walewskiego. W  przedstawię- 
niu biorą udiU l PP*‘ Ozaplińskft* Gostyński, Janków- 
ska, Ordon-Sosnowska, Rybicka, Sławińska, Feldman, 
Fiszer, Jaworski, Nowacki, Walewski, Kwiatkiewicz, 
Klimontowioz, Basiński, Ruszozyo, Berski.

We ozwartek „Żyd polski11 Weissa.
W  piątek „Ach to Zakopane I11 Walewskiego.

(Telefonem i pocztą.)
— Cesarz sankcjonował uchwaloną przei 

sejm ustawę w sprawie masowego uwolnienia od do­
datków krajowych i gminnych tyoh budynków, które 
mają być w obrębie miasta Krakowa zbudowane na 
miejscu 294 budynków, mających wedłng specyalne- 
go wykazu krakowskiego magistratu uledz zdemolo­
waniu ze względów komunikacyjnych i zdrowotnych.

— Kraków powiększa się gwałtownie, wygląd 
zewnętrzy miasta zmienia eię ciągle, z roku na rok 
powstają nowe ulice, nowe budynki częstokroć oka­
załe. Zwłaszcza w latach ostatnich ruch budowlany 
ogromnie się ożywił, tak, że przejezdny, który lat 
tema kilka widział miasto, dzisiaj z trudnością tylko 
oryentoje eię, zwłaszcza w nowszych dzielnicach. Ale
i w samym środka miasta zmiany są liczne. Przy­
był wspaniały gmach izby handlowej i przemysło­
wej, ozdobiony wewnątrz przez artystę-malarza p. 
Meehofera, przybył dom Towarzystwa lekarskiego ze 
wspaniałą dekoracyą wewnętrzną pomysłu Wyspiań­
skiego, budynek starego teatru z piękną salą kon- 
oertową i balową niemało się przyczynił do ozdoby 
miasta, w ostatnich dniaoh otwarły się podwoje nowej 
szkoły handlowej, urządzonej z zastosowaniem wszyst­
kich zdobyczy nowoczesnej techniki. Z budynków uży­
teczności publicznej na wykońozeniu jest łaźnia lu­
dowa, która powstała głównie dzięki ofiarności 
miejskiej kaey oszczędności, a po której hygieuiści 
krakowscy spodziewają eię niemało korzyści i 
zwiększenia eię zdrowotnośoi w mieście. Również rok 
rocznie, jak grzyby po deezozu, wyrastają tu i tam 
domy prywatne, jedne w szablonowym, wiedeńskim 
stylu, inne, liczniejsze na szozęśoie, nieraz bardzo 
oiekawe architektoniczne. Na niektórych ulioaoh, jak 
np. Wolskiej, szereg trzechpiętrowyoh budynków zajął 
miejsce dotyohozaeowyoh wil, gdzieindziej powstały 
całkiem nowe ulice z szeregiem wielkich budowli, 
jak np. ulica Ambrożego Grabowskiego. Mimo to 
jednak mieszkańcy ciągle jeszoze skarżą się zarówno 
na brak mieszkań, jak i niesłychaną drożyznę. Za­
wiodły niestety nadzieje, że od jesieni ułeżą się już 
stosunki w Królestwie i ie po odpływie nadmiernej 
ilości przybyszów, Kraków powróoi do normalnego 
etanu. Obecnie nie zanosi eię na to woale. Rodziny 
z Królestwa, które osiadły w roku ubiegłym i bie- 
żąoym w Krakowie, jak pisze krakowski korespon­
dent „Dz. poznańskiego*, nie mają woale zamiaru 
narażać eię na niebezpieczeństwa warszawskie i ani 
myślą o wyjeździe. Na domiar zaś złego ciągle 
przybywają nowe falangi, tak, że hotele eą usta- 
wioznie przepełnione, a opróżnione mieszkania naj 
mający wprost wydzierają sobie z ręki.

— Były prezydent miasta Friedlein obchodził 
dziś ze ewą małżonką jubilensz złotego wesela w 
kośoiele św. Anny.

(Telegrafem i pooztą.)
— Praskie władze ezkolne stosują na opór pol- 

akioh dzieoi przeciwko niemieckiemu wykładowi re­
ligii nowy spoeób kary. W  kilku szkołach oświad­
czono dzieciom, le  jeżeli nie zaniechają oporu, znie­
sione zostaną dla nich wakaoye tak iw . świętom



i kie (trwające od 1 do 15 października). Kara 
wymjprznD!, ;e3t niptylko przeciwko dzieciom, Ipcz 
.® prseoiwko ich rodzioom. Uboższym z nioh, 

mn,ej8zym gospodarzom i zagrodnikom, dzieci pod­
rap  17011 fery  ̂ Pom*8*ły przy sprzęcie kartofli i bu- 
“*ow. Kat praski jest niewyczerpanym w wynajdo­

waniu sposobów udręczeń dzieci polskich.
— W  Brudni w powiecie inowrocławskim wa- 

°y® te już zniesiono.

(Pocztą.)

Rewizye i aresztowania w Warszawie pro­
wadzone aą systematycznie dalej. Onegdaj w połu- 
dnie dokonano masowych rewizyj i aresztowań 
wzdłuż Powiśla od strony Warszawy i Pragi a 
wieczorem przeprowadzono rewizye na Saskiej K ę ­
pie obok miejsca budewy nowego mostu; zaareszto­
wane też wielu robotników, zajętych przy budowie 
tego mostu ze strony praskiej, a po zrewidowaniu 
domów, stojących w pobliżu tego miejsca na Saskiej 
Kępie, zaaresztowano wielu mieszkańców. Ogółem a 
resztowano 900 osób, lecz ogromną większośd z nich 
po sprawdzeniu iegitymaoyj, wypuszczono.

Tygodnik „ Przegląd polski" został zawie- 
szony na czas stanu wojennego.

W piwnicy pewnego domu przy ul. Nowo- 
Leszno odkryła policya 8 bomb, mnóstwo materya- 
łów wybuchowych, rewolwery, naboje i proklamacye 
oraz inne papiery P. P. S. Aresztowano mieszkań­
ców tego domu.

— Sąd połowo woienny w Kielcach skazał 
trzy osoby na rozstrzelanie.

W  Łodzi wczoraj około 9 wieczorem poli- 
oya i wojsko otoczyły kamienicę przy ul. Sosnowej 
i uwięziły uczestników odbywającego się w tym do­
mu zgromadzenia. Ogółem aresztowano 46 osób w 
tem 19 kobiet. ’
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t  dnia 20 września i 906.

Komisya dla reformy wyborczej.
W iedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia komisyi reformy wyborczej, przy 8 6 
wywiązała się dłuższa dyskusya nad kwestyą’ 
gdzie ma wykonywać prawo głosowania czło­
wiek, który mieszka w rozmaitych miejscach 
Minister spraw wewnętrznych dr. Bienerth bronił 
tekstu projektu rządowego, puczem 8 6 przyjęto 
w brzmieniu, zaproponowanem przez rząd, z tą 
zmianą, że w myśl wniosku p. Adlera zamiast 
słowa „Hauptniederlassung", użyto słowa „Haupt- 
wohnsitz . Dalej przyjęto poprawkę p. Grabmay- 
ra, według której uprawniony do prawa głoso­
wania, jeśli główne miejsce jego zamieszkania 
me może być ustawowo ustalone, może sam so­
bie wybrać miejsce zamieszkania, w którem w y­
konywa swe prawo głosowania.

§ 7 wykluczający oficerów, gażystow, żan­
darmów w czynnej służbie od czynnego i bierne­
go prawa głosowania przyjęto po dłuższej dyskusyi 
w brzmieniu rządowem.

 ̂ 8,i i postanawiającym, które osoby 
dr Głahfńati*7 ACf 0Qe z prawa wyborczego, p. 
rente s t a r o ś ć  abv lych> którzy pobierają 
wsplrcia i S  “ “ l uważaao za pobierających 
ReDrerAn/o t p,ozbawiano prawa wyborczego,
na nnni^ t  uZ6f S?kcy‘  HarM zgodził się
podnosi 7 . l i * ’ ^ ^ 'b s k ie g o  P  Abrahamowicz 

’ v.gdy W GaIlcyi w«zyscy żebracy mają 
prawo wyborcze byłoby wskazanem, aby do
śnien aP M y^ aTCJ  * ydano odpowiednie wyja­d a n ia . Minister dr. Bienerth podnosi, że rozu-
uważać l T V u rWC^  iŻ za żebraków można
bre duwS a ^  . ktÓFZy ci« żarem dla d° -  
ni n ra w a w '7 ^  1 J 0 ma«  bYć Pozbawie- 
trzebnem razie’ gdfby  było po-
Paranraf' R rząd ,wyda odpowiednie wskazówki, 
skiegm przyjęto z poprawką p. Głąbiń-

iacettn nk r!f^ iPrZyStąpiono do dzia,u K ,  traktu- 
wyborczych j ^ ' 11 wyborów i przygotowaniach
y^ gS ^ w n iósł au poczęto dy8kn8re " ad § 9- P- u a > aby równocześnie z rozBisaniem
S r o t y b o m T r  b n  “ ki9
Sśw iadcSł że n S ej8Zeg°- Minister dr' Biya0rth
*nrka V. mósł me ma przeciw temu. P. Zaz- Torkaw m ósł aby W y b o r y  w p  w 8 z y 8 t.

n a  i - d e n  • » r o z p i s a n e  z o s t a -  
» ji o rJ J L i ♦ 1 e n  s a m  d z i e ń .  Pos.

p ' ’**! ten wniosek, poczem minister dr. 
biencr* o  wiodczyt, iż zamiarem rządu jest roz-

P18̂ tk 7eh  k r a J a  • Jr den 1 ten sa“  * * *
l  1 kfólestwach, o ile to będzie

m oflw e  do przeprowadzenia. Dziś nie można
jeszcze mieć jasnego obrazu i dlatego mówca
prT .e’i rS  VPOz0staffi0110 możność roz­pisania wyborów, Jak tego będzie wymagała ko-
meczność. S^zególm e po przyjęciu przez korni- 
syę postanowienia, że tworzenie grupowych miej­
scowości me może mień miejsca, potrzebną bę­
dzie większa liczba osób do pełnienia funkcyj 
komisarzy wyborczych. Minister nie zajmuje tego 
stanowiska, iż tylko urzędnicy państwowi mogą 
być komisarzami wyborczymi, ale rozumie się

samo przez się, iż w pierwszym rzędzie muszą 
być do tego powołani urzędnicy państwowi, leży 
to bowiem w interesie publicznym. Minister za­
pewnia, że przy rozpisywaniu wyborów rząd bę­
dzie się kierował tylko rzeczowymi względami.

P. S u s t e r s i c  oświadcza, iż nie po­
dziela obaw rządu i wnosi, aby n i e d z i e l a  
o z n a c z o n ą  z o s t a ł a  j a k o  d z i e ń  
w y b o r u .  Akt wyborczy powinien rozpocząć 
się po sumie.

P. G r o s s  przemawia za rozpisaniem 
wyborów na jeden i ten sam dzień dla wszyst­
kich krajów i królestw i uzupełniając wniosek p. 
ZazTorki, wnosi: Minister spraw wewnętrznych 
rozpisze wybory we wszystkich krajach i króle­
stwach na jeden i ten sam dzień i równocześnie 
oznaczy termin ewentualnych wyborów ściślej­
szych.

P. ks. P a s t o r  przemawia przeciw wnio­
skowi p. Susterszica, bo nie chce, aby naruszano
święcenie niedzieli.

P. A b r a h a m o w i c z  jest przekonany, 
że wśród mieszkańców całej Galicyi wywołałaby 
oburzenie wiadomość, iż wybory odbywać się 
mają w niedzielę. Co się tyczy innych krajów, 
mówca niedzieli nie sprzeciwia się, Galicya 
jednak w tym specyalnym wypadku nie powinna 
być traktowaną według szablonu razem z innymi 
krajami. Co się zaś tyczy rozpisania wyborów 
na jeden i ten sam dzień, to mówca jest za 
przedłożeniem rządowem. Dziś nie można wie­
dzieć, jak po wprowadzeniu nowej reformy wy­
borczej wybory uleżą się w praktyce; dlatego 
radzi pozostawić ministerstwu możność, aby w 
specyalnych wypadkach, gdy konieczne m będzie 
uwzględnienie istniejących stosunków, mogło w y­
brać dogodny dzień na rozpisanie wyborów.

P. W a s s i l k o  o ś w i a d c z a  s i ę  z a  
n i e d z i e l ą ,  w każdym jednak razie żąda, aby 
wybory rozpisane zostały na jeden dzień, gdyż 
tylko wówczas mogą być w Galicyi przeprowa 
dzone czyste wybory. Również socyalista p. Adler 
oświadczył się za niedzielą.

Przystąpiono do głosowania. W n i o s e k  
p. Z a z y o r k i ,  z m o d y f i k o w a n y  p r z e z  
p. G r o s s a ,  p r z y j ę t o  28 głosami przeciw 9, 
zresztą przyjęto paragraf ten w brzmieniu rzą­
dowem.

P, A b r a h a m o w i c z  zgłasza jako votum 
mniejszości komisyi §. 9 według brzmienia pro­
jektu rządowego.

Następnie przyjęto §. 10, według którego 
ogłoszenie rozpisania wyborów ma nastąpić w 
gazetach urzędowych. #

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś przed południem.

Praga. „Narodni Listy- donoszą, że refe­
rentem reformy wyborczej będzie wybrany p. 
Lócker ze stronnictwa niemiecko ludowego.

W iedeń. Komisya dla reformy wyborczej 
obraduje dziś nad §. 11 ord wybór, w sprawie 
układania list wyborczych.

P Yogler wnosi, aby w miastach, liczą­
cych ponad 20.000 mieszk. zamiast alfabetycznych 
spisów wyborców układano na wzór niemiecki 
spisy wyborców podług ulic i domów. Dalej jest 
za tem, aby układano stałe listy wyborcze i u- 
waża, że w interesie czystości wyborów byłoby 
regularne sprawdzanie tych liist, tudzież rozsze­
rzenie postępowania reklamacyjnego. Mówca wno­
si odpowiednie poprawki.

P. T  a v c a r zarzuca rządowi, że w po­
rozumieniu z p. Sustersicem zniszczył przez re­
formę wyborczą liberalną partę słoweńską. M ów ­
ca z tego powodu jest przeciwnikiem reformy 
wyborczej i wszystko uczyni, aby jej przeszko­
dzić. Wnosi odroczenie dyskusyi nad § 11.

Wniosek ten odrzucono.
Przemawiali następnie pp. S t e i n  e r  i 

A d l e r ,  poczem zabrał głos minister spraw 
wewn. B i e n e r t h .

Posiedzenie trwa dalej.

Namiestnik Morawii.
W iedeń . „W ien. Ztg.“ donosi: Namiestnik 

Morawii hr. Zierotin został aa własną prośbę 
przeniesiony w stały stan spoczynku, przyczem 
otrzymał wyrazy uznania swych usług.

Z ziem polskich.
Biskupem sufraganem dyecezyi żytomier­

skiej mianowany został rektor kowieńskiego se- 
minaryum duchownego ks. Karaś.

Były poseł hr. Tyszkiewicz przyjęty został 
przez wiceministra spraw wewnętrznych Krzyża­
nowskiego w Petersburgu w sprawie pobicia by­
łego' posła Józefa Ostrowskiego. Ministeryum o- 
biecało przeprowadzić śledztwo.

Z Rosyi.
Duma.

Petersburg. Głowa miasta Moskwy i leader 
partyi 17 października Guczkow, otrzymał, jak 
donosi „Petersburski Listoku, zapewnienie od 
Stołypina, że Duma będzie zwołaną 20 lutego 
(st. st.) bez względu na wypadki, jakie mogą 
nastąpić i wybory zaczną się 20 października 
(st. st.).

Podróż cara.
Petersburg. Krąży pogłoska, że car prze­

dłużył swą podróż morską celem spotkania się z 
Wilhelmem II.

Rozruehy agrarne.
Petersburg. W gubernii smoleńskiej wybu­

chły wielkie rozruchy agrarne. Dobra hr. Hay- 
dena i hr. Owarowa razem z całym dobytkiem 
zostały zniszczone.

Odessa. W  okręgu eiizawetgrodzkim wy­
buchły rozruchy chłopskie. Chłopi wypędzili wła­
dze miejscowe i palą folwarki. Oddział kozaków 
zarządził aresztowania. Do okręgu tego wyjechał 
generał-gubernator.

Podatek dochodowy.
Petersburg. Projekt podatku dochodowego 

omawia rada ministrów; oczekiwany jest z tego 
żró iła dochód od 25 do 40 milionów rubli. Do 
grona osób, obowiązanych do płacenia podatku, 
oprócz poddanych rosyjskich zaliczono cudzo­
ziemców. Cudzoziemcy i poddani rosyjscy mie­
szkający za granicą obowiązani są płacić poda­
tek od dochodów z nieruchomości, przedsiębiorstw 
i kapitałów, umieszczonych w Rosyi, a także 
od wypłacanych im emerytur i zapomóg. Opoda­
tkowaniu podlegają niektóre jednostki prawne i 
wydział udzielny, tow. giełdowe, instytucye du­
chowne, towarz. handlowe, przedsiębiorsta akcyj­
ne i spółki. Podatku nie płacą: car, carowa, na­
stępca tronu, jego żona i niepełnoletnie dzieci 
cara i następcy tronu, a także przedstawiciele 
dyplomatyczni. Nie podlega opodatkowaniu d o ­
chód z nieruchomości zagranicznych; kapitały 
wydatkowe na cele oświaty i dobroczynności; do­
chody instytucyj duchownych, stanowych i gieł­
dowych, wynagrodzenie wojskowych, duchownych 
i urzędników podczas pełnienia obowiązków w 
miejscowościach znajdujących się w stanie w o­
jennym; dyety urzędników, emerytury Aleksan­
drowskiego i Aleksiejewskiego komitetu dla ran­
nych i inne tym podobne emerytury i zapomogi; 
zapomogi na pogrzeby. Opodatkowanie zaczyna 
się od 2 10 prc. przy dochodzie 900 rubli i do­
sięga 4 prc. przy dochodzie 30.000 rubli z górą. 
Zasadę podatku stanowi samoocena, t. j. pła­
tnik sam zawiadamia miejscowy urząd do spraw 
podatkowych, ile zarabia. Za wykroczenia prze­
ciwko przepisom o podatku dochodowym  grozi 
500 rubli kary lub więzienie od 6 do 8 miesięcy.

Z Finlandyl.
Ryga. Pisma, wychodzące w języku nie­

mieckim, zamieściły na czele numeru odezwę z 
Kurlandyi skierowaną do młodzieży niemieckiej, 
wzywającą ją , by się złączyła celem obrouy 
przeciw bandom rewolucyjnym, kierowanym przez 
międzynarodową sosyalną demokracyę.

Na K aukazie.
Ty flis. Gen. gubernator donosi z Ery wania,

że w okręgu Sangezus Ormianie napadli na czte­
ry miejscowości i spalili je. Mieszkańcy uciekli. 
Zbiory spalono. Wiele zwłok niepogrzebanych 
leży na ulicach. Gdy wojsko nadeszło, Ormianie 
uciekli.

Interwemiya niemiecka.
Interwencyę dyplomatyczną Niemiec na 

rzecz Niemców nadbałtyckich zapowiada prasa 
zagraniczna. Londyński „Standard“ donosi, że 
ambasador niemiecki w Petersburgu poczynił rzą­
dowi rosyjskiemu bardzo energiczne przedstawie­
nia z powodu zamordowania przez rewolucyoni- 
stów w Rydze fabiykanta Buscha, poddanego 
niemieckiego. Ambasador niemiecki nie ograni­
czył się w przedstawieniach swoich do wypadku 
s Buschem, lecz wyraził w słowach bardzo sta­
nowczych oburzenie z powodu panującej w  kra­
jach tych anarchii i niebezpieczeństwa życia 
osób pochodzenia niemieckiego oraz z powodu 
niedołęstwa władz, które porządku nie potrafią 
utrzymać. Interwencya niemiecka wywrze zape­
wne w rządowych kołach rosyjskich silne wraże­
nie, gdyż należy przypuścić, że będzie ona kro­
kiem wstępnym do dalszej akcyi Niemiec na 
rzecz tamtejszych mieszkańców niemieckich.

W prowincyach nadbałtyckich znajduje się 
wiele arystokratycznych rodzin niemieckich w ę­
złami krwi związanych * arystokracyą w Niem 
czech, która posiada, jak wiadomo, potężne 
wpływy na dworze berlińskim. Było więc rzeczą 
prawdopodobną, że koła decydujące w Niem­
czech nie pozostaną długo biernymi świadkami 
tego, co  się w prowincvach nadbałtyckich dzieje. 
Zdaje się, że ostatnie wiadomości o szczególnych 
okrucieństwach, popełnianych na baronach nie­
mieckich dały sposobność do kroku, który w po­
łożeniu obecnem Rosyi posiada znaczenie bardzo 
doniosłe, bo jest wmięszaniem się Niemiec do 
wewnętrznych spraw rosyjskich. Jakiej Rosya 
udzieli Niemcom odpowiedzi, niewiadomo, to tyl­
ko pewne, te  zbyt hardo wypaść nie może, p o ­
nieważ stosunki w krajach nadbałtyckich grani­
czą istotnie ze stanem anarchii.

Wprawdzie jest faktem, że rząd rosyjski 
czynił co mógł w Inflantach i Kurlandyi, aby 
baronów i pastorów niemieckich ochronić przed 
zemstą ludu łotyskiego, atoli opieka ta wobec

ruchu żywiołowego rewolucyi okazała się za sła­
bą. Jak krwawo zaznaczyła się reakeya rosyj­
ska po wybuchu rewolucyi łotyskiej, o  tem 
świadczą cyfry zestawione przez wychodzącą 
w Petersburgu gazetę łotyską „Petersburgas 
Lapa“ .

Dziennik łotyski ogłasza, że podług zebra­
nych przez związek nauczycieli w kraju nadbał­
tyckim danych z 1800 łotyskich nauczycieli ludo­
wych ucierpiało od działalności oddziałów kar­
nych 362. Rozstrzelano 26, powieszono 3, uka­
rano rózgami 42, zamknięto do więzienia 94, 
zmuszono do ucieczki za granicę 144. Z roz­
strzelanych jeden otrzymał 400 uderzeń nahajką 
a jeden 240.

Petersburg. Wczoraj odbył się w  cerkwii 
św. Piotra i Pawła w Peterhofie pogrzeb gen. 
Trepowa z honorami wojskowymi w obecności 
wielkich książąt. Generał-adjutant Dołgorukow 
złożył imieniem cara dwa wieńce na trumnie, 
jeden od cara i carowej, drugi od carowej 
wdowy. Zwłoki pochowano w kaplicy kate­
dralnej.

Petersburg (P. A.). „Rassia* zwalcza w 
gwałtowny sposób zamiar, jaki powstał w  pewnych 
kołach politycznych Zachodu, wystosowania adre­
su do rozwiązanej Dumy i pow iada: „Jeżeli kto 
nie zna dokładnie specyalnych stosunków obcego 
kraju, to nie jest on powołany do pochwalania 
lub ganienia urządzeń danego narodu. Inicyato- 
rzy owego adresu wszelakoż narzucają się jako 
sędziowie w sprawie reprezentacyi narodowej R o­
syi i wyrażają przytem swą opinię o przyszłej Du­
mie, przez co z góry wpływają na jej postawę 
i wyprzedzają zapatrywanie narodu rosyjskiego. 
Adres ten jest negacyą idei reprezentacyi naro­
dowej i obrazą, wymierzoną tej idei.“

Petersburg. W obec doniesień kilku pism, 
iż rząd wyznaczył 500.000 rubli w zamiarze ener­
gicznego wpływania na wynik przyszłych wybo 
rów do Dumy, petersburska Agenoya tel. stwier­
dza, że w samej rzeczy ministerstwo skarbu 
wyznaczyło 500.000 rubli, jednakowoż nie w ce­
lach agitacyi wyborczej, lecz na wydatki, ko­
nieczne przy przedsiębraniu wyborów do Dumy, 
jak to już w chwili zarządzenia wyborów prze­
widziano. Wydatki na wybory do pierwszej Du­
my wynosiły 600.000 rubli. Odnośne dowody ka­
sowe co do wyznaczonej kwoty 500.000 rubli 
nie będą trzymane w tajemnicy, lecz będą do­
stępne dla publiczności.

Prześladowanie Kościoła we Francyi.
Paryż. „Figaro" ogłasza list pasterski epi­

skopatu francuskiego, który w przyszłą niedzielę 
ma być odczytany we wszystkich kościołach we 
Francyi. List oznajmia, że papież przeciwnym 
jest ustawie separacyjnej jedynie ze względu na 
święte, żywotne interesy Kościoła. List podno­
si, iż nieprawdą jest, jakoby papież i episkopat 
odrzucał ustawę separacyjną z powodu nienawi­
ści d j republiki i oświadcza, iż gdyby wbrew 
woli papieża usiłowano tworzyć związki wyzna­
niowe, to wówczas żaden katolik nie wstąpiłby 
do takich związków, oraz zaznacza, że Ojciec 
św. spodziewa się, iż Francyi zaoszczędzoną bę 
dzie walka religijna. Katolicy żądają tylko, aby 
me narzucano im praw, naruszających ich su­
mienie. Odpowiednie wskazówki w sprawie orga- 
nizacyj katolickich otrzymają katolicy francuscy 
w swoim czasie.

termina 540 do 5-60. Owies obroczny gotowy 6-40 4o 
8*00. Owiec obroczny na termina 6.00 do 6’20 Jęczmień 
pastewny 5’50 do 5’75. Jęczmień browarniany 6-40 do 
7‘—. Rzepak 00’00 do 00'00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
O-rooh pastewny 6-00 do 6‘50, grooh do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 5-60 do 6 00. Bobik 5-40 do 
Hreceka 00.00 do 00'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0 00, kukurudza stara 000 do 0 00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00"00 do 00 00, chmiel stary 00*00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 45-— do 55* koniczyna 
biała 85 — do 45'—, koniczyna szwedzka 50-— do 
65'—. Tymotka 21'— do 24-—.

Spirytus parnas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86*25 do 36-50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowŁuy 18-25 do 18*50.

Giełda w Budapeszcie zamknięta z powedu 
święta żydowskiego, dlatego nie ma „targu zbo­
żowego".

Londyn. Jak dzienniki donoszą z Nowego 
Jorku, rosyjski okręt celny napadł na sześć sta­
tków japońskich, które bez pozwolenia wykony­
wały rybołostwo w pobliżu wybrzeży Kamczatki. 
Rozpoczęła się zacięta walka, w której po obu 
stronach byli zabici i ranni. W końcu Japoń­
czycy uciekli. Po stronie rosyjskiej jest 19  zabi­
tych, między nimi jeden oficer, po stronie japoń­
skiej jest 12 zabitych.

M adryt. Minister sprawiedliwości Romano- 
nes zażąda na radzie ministrów ukarania biskupa 
ks. Tuy za wydany przezeń list pastorski. Gdyby 
decyzyę odroczono, minister poda się do dy- 
misyi.

GrenobU. Syndykaty robotnicze uchwaliły 
strajk generalny. Z tego powodu dziś gazety nie 
wyszły.

Dział ekonomiczny.
P Ci ntralna kasa d la  spółek  oszczędności.

W  gmachu sejmu dolno-austryackiego rozpoczęła 
obrady ankieta w sprBwie utworzenia anstryackiej 
centralnej kasy dla spółek oszczędności i potyczek. 
Jako rzeczoznawcy z Galicyi obecni byli: Battaglia,
Głąbiński, dyr. Stefczuk i Terenkoczy. Ankietę otwo­
rzył minister skarbu Korytowski dłuższą przemową. 
Znane wielkie powodzenie wspólnej centralnej pru­
skiej kasy związkowej i krajowego związku kredyto­
wego na Węgrzech przyczyniło się do postawienia 
tej kwestyi na porządku dziennym takie w A astm . 
Cel będzie taki sam, tj. z a p e w n i e n i e  d l a  
r o l n i c t w a  i r ę k o d z i e ł a  b a n k o w e ­
g o  k r e d y t u  p e r s o n a l n e g o .  W  miarę 
osiągnięcia tego celu utracą także grunt operujące w 
poszczególnych okolicach, zwłaszcza na wschodzie, 
pod fałszywą firmą spółki, obliczone na interesy 
lichwiarskie. Każdy chociażby pośredni udział takich 
psendo-spółek w nowej instytucji kredytowej zasta­
nie z górv bezwarunkowo wykluczony. Wiadomo, że 
organizacye kredytowe dlń rękodzieła w głównych 
miastach znajdują się w stanie o wiele gorszym, 
aniżeli podobne stowarzyszenia dla rolnictwa. Nowa 
instytucja ma takie i temu brakowi zaradzić. Bę­
dzie ona otworzona na zasadzie związkowośei i soli­
darności. Związkowa forma instytucji ułatwi stowa­
rzyszeniom w poszczególnych krajach przystąpienie 
do uiej, co będzie rękojmią, iż rozmaitość stosunków 
poszczególoyoh krajów będzie uwzględniona. Przy­
stępowanie do nowej instytucji będzie naturalnie do­
browolne.

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  d 20 września 1906.(Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 668 75, węgierskiego zakładu kredytowego 809-—, 
Anglobanku 316-50, Unionbanku 552-75, Banku dla 
krajów koronnych 439 50, Bankvereinu 551—, Boden- 
ereditu 1038-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575’ —, kolei państwowych 673 - ,  kolei południowej 
172-75, tramwaju A. —.—, B. — , kolei ElbethsJ 
450-50, kolei północnej 5635, kolei ozenuowieekug 
580-—, alpiny 603-50, Rima Muranya 579-50, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2823-—, fabryki broni 585-— 
tureckie tytoniowe 405-— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 655-—, ohlig. węg. indemnu. 
94-40, renta majowa 98-SO, austryaeka renta koronowa 
99*10, węgierska renta koronowa 94-70, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-65 , 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98'75, 4 i pół pro­
centowe listy banku krajowego 100-30, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banka 
kraj. 98 50, * i pół proc. Banku kraj. 100 90, 5-prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —■—, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 45, 4-procentowe g&lio. 
pożyozki krajowe z r. 1893 97*45 , 4-procentOwa po- 
i . zka miasta Lwowa 96-20, losy tureckie 160‘50 mar­
ki 117-51, ruble 252-75, 5 proc. renta rosyjska z 1206 
r. 78-05.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Dział rolniczy.
a Jubileuszowa wystawa ogrodnlczo- 

p szczeln icza  we Lwowie. Ministerstwo kolei 
przyznało dla przedmiotów, wysyłanych aa tę wysta­
wę, bezpłatny powrót tychże do miejsca nadania. 
Przedmioty przysłane na wystawę, o ile nie zostaną 
sprzedaue, będą wolne od opłaty konsumcyjnej. Wy­
stawa odbędzie się od 28 września do 8 października.

Z rynków towarowych.
Bank r o łn ta s y  we Łwawle.

Lwów dnia 20 września.
Dziś notujemy za 60 kilogramów looo Lwów.

Waluta koronowa-
Pazenica gotowa od 7 50 do 7-75, pszenioa na ter­

mina 740 do 750. Żyto gotowe 560 do 580, żyto na

Polecamy

Konwersję 4 1A %  pożyczki m. Lwowa
na Mołne od podatku

4 %  obligacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na t y ­

czenie.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

Przyjechali do Lwowa d. 20 września 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Z. 

Starzeński z Królestwa polskiego, M. Wyozołowska 
z Zielonej. A. Serwacki z Koeaigratau, T. Bahryno-
wicz z Czerniowiee, A, Wyczyńska z Krakowa, K. 
Sonlier z Paryża, C. Nowakowski x Krakowa, M. 
Sawioki, z Humań, B. Zwolski z Bryniec, M. Biliń­
ska z Żółkwi, M. Grunwald z Worochty.
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O m a p te d a .

JNistrz ceremonii.
Romans.

CCiąg dalszy.)

Podczas gdy 0n w Paryżu podziwiał wy­
kwit myśli ludzkiej, oni przechadzali się po 
Bflrgerwiese. Podczas gdy on bawił w Zermatt, 
w Sulden, w Chamonii, oni spędzali letnie m ie­
siące w  Loschwitz, za rogatką drezdeńską,

I gdy on, powróciwszy, nie wszedł znowu 
w to samo towarzystwo, stał się powoli trochę 
obcym. Teraz jednak już znowu do tego towa­
rzystwa należy i idzie już z niem tą samą dro­
gą. Przed balem porobił wizyty wszystkim, któ­
rzy do tej sfery należą, wszystkich zaprosił i oto 
ma ich u siebie na balu.

Stary baron Dietz, którego mistrz ceremonii 
widywał już tylko w powozie, cieszył się jak 
dziecko, że może staremu przyjacielowi uścisnąć 
rękę. Dawni koledzy z czasów służby dworskiej 
cisnęli się do niego. Generał baron Estenberg, 
obecnie również jnż dymisyonowany, biały sta­
rzec, uderzył mistrza ceremonii po ramieniu :

Jesteś znowu między żyjącymi, Sonntheim ? 
Bardzo ładnie, że pokazałeś się nam znowu. 
Zdawało się, żeśmy już ciebie zupełnie stracili.

Tylko zdaleka można było ciebie widzieć. Ale 
teraz będziesz takim samym, jak dawniej.

— Gdyby to można — odpowied iał mistrz 
ceremonii.

Stary Estenberg począł się śm iać:
— Chciałbyś, abyśmy znowu byli poruczni­

kami. Wyglądasz tak młodo i świeżo... Ja  także 
się trzymam... Dali mi wprawdzie odstawkę, ale 
poszedłbym w zawody jeszcze z każdym cho­
rążym.

Potem musiał mistrz ceremonii witać się 
ze staremi przyjaciółkami: z generałową Achilles, 
starą damą z zaczerwienionemi oczami, która 
zawsze się skarżyła, iż światło ją  razi, a mimo 
to nie opuszczała żadnego zebrania, z panią 
Kircheisen, której mąż był naczelnikiem wydziału 
w ministerstwie sprawiedliwości, z baronową 
Urbenz-Urbin, zawsze chorą, od. ąd ją znał. Ona 
też zaraz zaczęła się skarżyć:

— Jak pan doskonale wygląda. A  ja...
— Ależ, kochana baronowo, pani jeszcze 

lepiej. W idocznie zdrowie służy pani wyśmie 
nicie.

—  Nie mów pan tego! Ja i zdrow a? Nie 
wiem, czy wytrzymam do pierwszej wiosny, aby 
się dostać do Karlsbadu. Mój lekarz dziwi się, że 
ja  w ogóle z takim stanem zdrowia jeszcze 
żyję...

—  Bardzo to uprzejmie ze strony lekarza.
Poszedł dalej, rzucając w przechodzie temu

i owemu słów kilka. Gdy doszedł na drugą stro­
nę sali, dostrzegł miss Bancrost, tańczącą z ja ­
kiś oficerem od dragonów. Przystanął, a ponie­
waż nie mógł nie rozmawiać ze swymi gośćmi, 
zagadnął małego porucznika, który stał o b o k :

— Pan nie tańczy?
—  Owszem. Ale zabrano mi moją damę na 

jedną turę.
— Z kimże pan tańczy?
Mały porucznik zaśmiał się i rzek ł:
— Nie wiem, jak się nazywa.
—  Ale musi być piękną.
— Jest zachwycającą.
— Aż tak. Może mi ją  pan wskaże.
Porucznik począł szukać oczami swojej dan-

serki, ale wśród trzydziestu tańczących par nie 
mógł jej odrazu znaleźć. Tymczasem mistrz cere­
monii także przypatrywał się tańczącym : młode
dziewczęta w jasnych sukienkach, młode panie 
w bogatych toaletach i obwieszone klejnotami, 
dragoni, oficerowie od piechoty, panowie we fra­
kach. Mundury dodawały barwności całemu obra­
zowi a błyski butonów przy różowych uszach i 
pysznych dyademów na głowach chwytały za 
oczy.

Greta tańcząc z rotmistrzem, hrabią Stef- 
fek, przebiegła obok ojca, który uśmiechnął się 
do niej. Potem przesunął się szambelan ze star­
szą księżniczką Trenn, następnie banda, przy­
padkowo niemal zwarta. Ryszard tańczył z  ja ­

kąś bardzo brzvdką panną a miss Grosvenor, 
idąca w tańcu tuż przed nim, rzucała mu ciągle 
wejrzenia politowania

— Któraż nareszcie jest pańską dan&er- 
ką? — zapytał mistrz ceremonii młodego poru­
cznika.

Prawie w tej chwili zatrzymał się obok 
nich hrabia Behnen, który tańczył z miss Ban­
crost. Właściwie już dawno przestał on tań­
czyć, ale dla pięknej Amerykanki zrobił wy­
jątek.

—  Oto ona —  szepnął porucznik mistrzowi 
ceremonii.

Ten zaś, również szeptem, odpowiedział:
—  Mogę więc panu zdradzić, jak się nazy­

wa. Miss Bancrost.
Ale to nazwisko zdawało się młodemu po­

rucznikowi nic nie mówić i zapewne poraź pier­
wszy je  słyszał Zw rócił się jednak zaraz do niej 
i chciał z nią rozmowę rozpocząć, ale miss 
Bancrost, gdy tylko spostrzegła starego baro­
na Sonntheima, natychmiast ku niemu po­
stąpiła.

— Szukałam pana.
—  Ja zaś panią.
—  Tańczyłam przez cały czas.
— Pani tańczy chętnie?
— Nie zawsze. Tylko wtedy, gdy muzyka 

dobra i niema natłoku. Gdy tańczy zbyt wiele 
nsiSh. usuwam sie i naichetniei wybieram so ­

bie zaciszny kącik, gdzie, przypatrując się, bawię 
się dobrze A teraz przypominam panu przyrze­
czony mi taniec.

Mistrz ceremonii udał zdziwionego.
— Przyrzeczony? Czy rzeczywiście pani 

przyrzekłem ?
— Ależ tak. Popatrz pan w moim karne­

cie...
Podała mu karnet, lecz zaraz się rozmyśliła, 

szybko karnet cofnęła i rzekła:
— Drugi galop.
Mistrza ceremonii uderzyło, że miss Ban­

crost nie chciał* mu pokazać karnetu, więc wy­
ciągnął po niego rękę i zapytał:

— Gdzie to napisane?
—  Przy drugiej galopadzie.
— Czy mogę zobaczyć?
— Po co?
—  Ponieważ początkowo chciałaś pani po­

kazać mi karnet, a potem coś skłoniło panią do 
ukrywania go przedemną.

Ewa zaśmiała się lekko.
— Pan to zauważyłeś?
— Wszystko widzę dobrze.
Mimoto karnetu nie zobaczył.

(C. d. n.)
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SPOKOJ.
TOM FUBWSZY.

(Ciąg dalszy).

W  kitka minut potem przybyła para ksią­
żęca. Następczyni tronu weszła, piękna jak wio­
sna, a miała na sobie wyszukaną toaletę. Mato- 
wo-niebieska spódnica z jedwabnej krepy była u 
dołu zabaftowaną w kwiaty jabłoni, a tak deli­
katnie, że zdawało się, i i  kwiaty te są malowa­
ne Stanik, zahaftowany również kwiatami jabło­
ni, przybrany był koronkami, które u ramion 
tworzyły jakby skrzydła. Księżna zatrzymała na 
głowie kapelusz, skomponowany z jedwabiu, 
kwiatów i tiulu, a dodający jej twarzyczce dzi­
wnego wdzięku.

Gdy Severa ujrzała toaletę księżnej, uczuła 
jakby ukłocie w serce. Gdyby ona miała takie 
stroje 1 Jakieżby ona święciła tryumfy 1 Z po­
czątku była ona bardzo zadowoloną ze swojej 
sukni, lecz teraz wydała się jej ona nędzną i 
szkaradną. O, nie spocznie, póki i ona nie będzie 
w  możności tsk się stroić...

Księżna weszła na podium i zapytała 
w esoło :

—  Czy wszystkie żywe portrety są już 
zgromadzone ? Nie widziałam jeszcze panny 
Hoflf.

Severa wysunęła się i ukłoniła się nisko i 
najpiękniej, jak umiała. Księżna uśmiechnęła się 
do niej i skinęła na n i ą :

— W ejdź pani na podinm, abym na tem 
polu przyszłej chwały mogła życzyć pani bonne 
chance.

Piękna dziewczyna wstąpiła na podniesienie 
i ucałowała rękę księżny.

W  oświetleniu lamp elektrycznych stały 
obie najpiękniejsze. Księżna była widocznie roz­
gorączkowaną i przeciągała rozmowę z Severą, 
jak gdyby chciała dać obecnym więcej czasu do 
czynienia porównania i wyrobienia sobie sądu. 
I gdy widziała, że coraz więcej spojrzeń na jej 
postaci się zatrzymuje i wpatruje się w nią z za­
chwytem. jej blade lica zarumieniły się i w serc* 
cieszyła się ze swej myśli wynalezienia sobie ry­
walki. Już teraz powodzenie miało dla niej wię­
cej uroku, a cóż będzie, jeżeli wesoła wojna 
rozwinie się i o każde zwycięstwo staczać trzeba 
będzie gorące walki.

Na podium wszedł książę i obaj aranżero­
wie obrazów.

— Musimy ci przeszkodzić, Ingeborg — 
rzekł książę — choćby z narażeniem się na tw o­
ją  niełaskę. Pan Redern zwrócił mi jednak uwa­
gę na brak artystycznego doradcy. Czy może 
mass zamiar sama kierować żywymi obra­
zami ?

Księżna nie wiedziała co  odpowiedzieć:
— Nie myślałam o tern... Rzeczywiście, za­

danie jest trudne...
— Gdybyś nawet sama chciała się tem za­

jąć, uważam to za niemożliwe, ponieważ wystę­
pujesz. Jakiś malarz zawodowy jest niezbę­
dnym. Dziwię się, że odrazu nie zwrócono na to 
uwagi.

- -  Tak mówiono o tem. Ale ja  byłam na 
tyle ambitna, że chciałam sama wszystkie waw­
rzyny zagarnąć. Widzę jednak, że pom oc ma­
larza jest konieczną. Któregoż jednak wybrać z 
pomiędzy wszystkich artystów?

— Jeżeli Wasza Królewska W ysokość się 
zgodzi, zaproponowałbym profesora Sprucha— rzekł 
jeden z panów.

—  Sprucha, batalistę? A leż on nie nadaje 
się do takiego spokojnego terenu.

— Leon Ferrari jest znakomitym mala­
rzem.

— Ale ogromny arogant! Nie zniesie ża­
dnego sprzeciwu.

— Może profesor SchwenkP
— Fanatykl Wszystkim nam powykręcałby 

szyje i ramiona, aby uzyskać ładne kąty. Brr. 
Nie chcę też żadnego secesyonisty, który wszyst­
ko widzi fioletowem albo zielonem. A może panna 
Hoff nam poradzi?

W  sercu Severy coś drgnęło. Oto nadarza 
się sposobność, aby odwdzięczyć się Manfredowi 
za jego miłość, dobroć i wierność. Jeżeli za jej 
wstawiennictwem księżna następczyni tronu po­
woła go do aranżowania żywych obrazów, zosta­
nie on natychmiast najmodniejszym malarzem i 
jego powodzenie będzie zapewnione. I  już chcia­
ła wypowiedzieć jego nazwisko. Ale w  tej chwili 
wzrok jej padł na szambelana Tempelburga, 
który stanął niedaleko podium i w nią się 
wpatrywał. Dla Serery było już widocznem, że 
on nią się zainteresował. Był jak ćma, która cią­
gnie do światła i trzeba tylko zręcznie światło 
mu podsunąć... Cóżby na to powiedział Manfred? 
W przystępie zazdrości mógłby w niedyskretny 
sposób zdradzić się ze swem narzeczeń- 
stwem i odrazu zburzyć wszystkie jej w górę idące 
zamysły. Nie może do tego dopuścić. Między uią 
a Manfredem musi być wszystko zerwane, na 
zawsze. Po tych dniach w zamku książęcym wie, 

nie znalazłaby już szczęścia w jego domu. 
Cóż on jej może ofiarować? Przypomniały się

je j jego słowa: pieniędzy, dostojeństw ci nie dam, 
ale dam ei to, czego gdzieindziej nie znajdziesz: 
SpokójI Śmieszna rzecz. Ona nia pragnie spokoju. 
Ona cbce pełni życia, chce żyć i używać, chce 
tryumfów...

— Żałuję mocno — odpowiedziała księ­
żnej —  ale w rezydencyi bywam bardzo rzadko 
i zupełnie nie znam tutejszych kół artystycznych. 
Słyszałam tylko, że malarz Leon Ferrari wyra­
ził się raz: kto portretował księżnę następczy­
nię tronu, temu modelem była bogini pię­
kności.

—  A ty — wtrącił książę, zwracając się 
do księżnej Ingeborg — twierdziłaś, że ten czło­
wiek sprzeciwiałby się twoim życzeniom.

— Czy on to naprawdę powiedział, panno 
H off? — zapytała księżna. —  Użył wyraże­
nia o bogini piękności ?

—  Słyszałam o tem jako o fakcie i po­
wtarzam tylko to, co mi opowiadano. Ponieważ 
to jest prawdą...

— Brawo, panno Hoff! Zdaje się, że jesteś 
pani w zmowie z Ferrarim. Ale jeżeli rzeczy tak 
się mają, proponuję, aby uszczęśliwić tego arty­
stę i dozwolić mu, aby dla bogini piękności wy­
brał olimpijską pozę. D’accord?

Księżna roześmiała się wesoło.
(C. d. n.)

Jfawozy sztuczne
z gwarancją pełnej zawartości składników po­
karmowych, z obliczeniem należytości ściśle na 
podstawie wyniku analizy, a więc bez t. zw. 
granicy błędu (latitudy) przyjętej przez wszystkie 
inne firmy handlowe —  dostarcza jedynie

6 6 4

Bank Rolniczy we Lwowie.

f tyczy sobie 
uzyskać

skowne

smaczny zarobek p"&!
niechaj się zwróci listownie pod

S t ę p s t W O ,  „Orient", dó Adminlstr. „Gaz. Nar.* ]
Okazy a do nabycia prawdziwych starych win 

węgierskich!!
Sprzedawszy m ój handel, pozostało mi je u u e s e

2 .5 0 0  butelek win, a to:
Tokajskie kuracyjne
butelkach po koron 20 i 1 4 ; w szam p. pół butelkach p o  koron 7, 

ówierć but. k. 3 50, w zw yk łych  but k. 7, pół but. k. 3*50. 
H a ś la e m e  s t a r e ,  wytrawne koron 6 i 7. S a m o r o d n e  b a r d a o
■ t a r e  kor. 4*80. Przy odbiorze najm niej 10 butelek 15°/0, przy 

większym  cdbiorze 2 0%  rabatu 654

TEOFIL JABŁOŃSKI, w Drohobyczu.

DBOBNE OGŁOSZENIA
po 4  ŁL od wyrazi.

Pasztet
Z rodck wątróbek, itrubnrgiki, po 3 kor. 
a tratami 4 koron paszka fontowa — 

Da Ir Łapaaya, Bneiany.

Pierścionki

Ruch pociągów kolejowych
O b a w l ą a a j ą c y  ■ d n i e m  I - g o  m a j a  1 0 0 6  r e k u .  

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG

zaręczynowe, obrączki 
łlnbne, oraz Wszelkie 

wyroby ze złota i irabra poleca F Kw a­
śniewski, Lwów, pi. Halicki 1. 3, przyj- 
maje wHeikie obłtalnnki i repeiacye. 174

P r r n c l f m i n i o  eif*kie, sławne DO 
D l AG3HWIIIHJ osły świat, rozsył:, 
w 5-klL koszykach po si. 2*25 J. Jlndricfc, 
KeLaik, Czechy. 177

Drzewostan 25 Mt
10.700 sztuk (w tej ilości zosen od 20 do 
60 ceatba.) aa zpraedał. informuje Izba 
dyrektora Makarewicza, plac Dąbrow­

skiego 5. 668

Wagi
wagonowe % nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, becekowe, 
wszelkiego rodzaju skalowyoh, de 
oymalnyoh i atołowyoh wag, po­
leca po najtańszej cenie V .  C e r -  
▼ e n j ,  fabryka wag w  P r a d z e ,  

Ż U k e w le . 209

Elektryczna
palarnia

po*p.| oiob.
przych ^ g .

I  2 31

|

—  6-10

720
7-29
7-50
8-05 
8-15 
818 
8-45

1 30

1-40

2-20

i v a w y
Leonarda Soleckiego,

w e L w o w ie , n i .  B a to re g o  2 ,
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 

święto palonych :
1 kg Melange nr. I ił. 2 80
1 „ .  nr. 2 „ 2*40
1 „ .  nr. 3 .  2 —
1 „ .  nr. 4 .  i ‘6o

Wasyatkie powyśeze mieszanki kawy wy­
brane są 1 najszlachetniejszych gatunków i 
odznaozają się 1 aah.se ■ n ity m  s m a ­
kiem  1 m paehem , oraa wydolnością, 
przez co tzlecają się jako aa|ltpwe 1 

■ajta fiuaae w u ty c ia . 574

A k c y jn y

Bank Związkowy
dla stowarzyszę* zarobkowych i 

gospodarczych we Lwowie
aroy ml. T n e d e i*  M aja L 7,

(L  p ię t io ) 5 °
otworzył a dniem 1 stycznia 1906

Dflflział w Mowy
i pnyjmaje wkładki ca oprocento­

waniem
a j '^ 1 krótaaem wypowiedzeniem

^  j  z dłatazem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwro­
ty uskuteczniane codnennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach urzędo­
wych od: t  rano do 1  popołudnia.

F4Ć

10-05
10-35 
1115
11-50

1-50

3-55
4-37 
4-50 
525

5-50

5-45

905

9-20

9-30

10-30

10-50

Ho tjwowa z
(na dworzec główny)

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
W orochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
30/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karla-
Tar-
.1

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza Delatyna (p. Kołomyj-} od 1/6 
do 30/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), KórfizmezO 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czndina, 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, ri uczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Łaborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. £a- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocma- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), .-erethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka. Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), 8kolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, ookala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa
(p. Przemyśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Berho­
methu, Czuduna, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 ao 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Cnyrows (p. Prze 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, 
sielicy, Dorny Watry, -.uczawy 

.Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, 8kaly, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny

lyrowa (p. Przemyśl)
~ A, KórósmezO, Nowo-

POCIĄG
posp.f opob. 
odch. o g.

2-51

4-05

8 35

2-21

2-40

2-45

6T5

6 55 
7-30

8 35

8-55

9-20

10-45
10-55

2-30
3-30 
405
4-15

600
6-15
6-25
6 35

7 25 
9-10 
9-50

1005
1040

10-51

11-00

11-30

35e Lwowa do
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kdrosmezó 
(od 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, aanoka, Mez6 Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kórosmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu). Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcim*, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (oa 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), S erethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Żydaczowa
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Pambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza

WITOLD TRANDA
elektro - technik - mechanik 544

w P nem yilu, ul. Franciszkańska 7.

św ia tłą  e lektryean e i  m o to ry  —  G rom  o ch ro n y  —  
T e le fo n y  —  D zw onki e le k tr . —  A paraty fizykalne.

J R o w w e i " ^ *

Jfazzyny do izycia i p iwania. =
—  eeeee Towary optyczne

Wysyła na całą Galicję monterów do urządzeń elektrycznych 
| j f *  po cenach najniższych. H

Wlazna pracownia mechaniczną I optyczna.

Colosseum t r  P a s a ż u  

Hermanów

i i nowy propram. 

Codziennie przedstawienia o H-meJ.

niedzielę i święla dwa przedsta­

wienia ̂ o 4  popoł, i o & wieczorem.

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy­
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima

205

7-00
11-25

5 85

ló ia

Ra dworze.-. „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, iwania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynioc, Czort- 
kewa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-36

635

11-15

6-37|
10-0!

Rawy ruskiej, Sokal*
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i święta rz. kat.), W yżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe^Tar
 ...........  Cnobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, 

panego
Stryja, Dronobyoza, Borysławia

Chabówki, Zako­

le dwereu „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa 
Podwiiłoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynioc, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

U W A G A :  P ora  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać m o­
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowyoh, 
znajdą najlepsze umie­
szczenie w Internacie 

przj
u l. ŻnllAikicKO 6 ,

1. p iętro.

r
W Adm inlztracyl „ G A I E T f  S A B O D O W E J 1'

ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Obrazki z Chin“ , przez Juliusza Starkla, w 2 częśoiach 60 h. 
„Z  bratniej niwyu, w ybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Z a lesk iego ............................. k. — 30 h.
„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonard* Chodźkę . » — 30 ,
„Kirdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h ...........................   0 0 ,
„W spomnienia lat ubiegłych" s k r e ś l i ł  W . Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „
„Za Apeninamiu Stanisław Bełza  .....................................„ —  30 „
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K .  Laskowskiego k. — 60 „
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „
„Gwiazdy i ludzieu (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański op ra w n e ................................. . —  60 „
„W  ślady ojcow^ K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ —  60 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

v dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillora, Neumauna i So,


